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HOZNAN, 19 lutego.
Złowrogie znaki, zwiastujące w zeszłym ty

godniu straszną burzę, poczynają znikać coraz 
bardziej; chmury czarne, z których każdej chwiii 
grom miał uderzyć, rozpraszają się, zatarg po
między Rosyą a Anglią zaostrzony do najwyż
szego stopnia w dobry sposób załatwiać się za- 

1 czyna. Coraz więcej występuje na jaw faktów 
świadczących o tóm, że dwa mocarstwa, które 
już prawie zetrzeć się miały, usiłują otwartego 
zatargu uniknąć. Flota angielska cofnęła się 
w niedzielę, jak się zdaje za porozumieniem się 
z Rosyą pod Gemlik, do zatoki Mudania, a Mo
skale opuścili reduty i pozycye położone na li
nii obronnej Carogrodu i wycofali się zupełnie 
ze strefy neutralnej. Podług innych wersyi woj
ska rosyjskie nie wkroczyły wcale w granice 
strefy neutralnej i tylko, jak Times dowiaduje 
się z Pera, przed linią obronną Carogrodu skon
centrowali wojska. Pokojowy chwilowo obrot 
sprawy zaznaczają także wczoraj dzienniki an
gielskie, jak nam to doniósł z Londynu telegram, 
już przy zamknięciu wczoraj pisma naszego. Dy
plomaci zyskali zatem potrzebny spokój do pracy 
i przygotowania kongresu. Aż do zebrania tego 
areopagu nie wydarzy się już zapewne żaden 
epizod, któryby sytuacyą obecną zakłócił, jeżeli 
tylko Moskwa, która dotychczas podobno co do 
kongresu po za „zasadę“ jeszcze nie wyszła, 
szczere okaże inteneye załatwienia wszystkich 
spraw spornych na radzie reprezentantów poli
tyki większych mocarstw europejskich. Epizo
dów jednak groźnych dostarczyć mogą warunki
utóone z Turcyą, a gdyby Anglia i Austrya 
spokojnie wszystko przyjęła, kongres będzie miał 
ty/e przeciwieństw do załagodzenia, tyle różno
rodnych a sprzecznych interesów do zaspokojenia, 
że mu niepodobna wróżyć pomyślnego rezultatu, 
to jest utrzymania pokoju. Wiedeński list do 
Pest. Lloyda od bardzo dobrze poinformowa
nej pochodzący osoby, a jak dziennik ten twier
dzi, zapatrywania Andrassego wiernie oddający 
określa w następujący sposób położenie obecne; 
„Pogłoska, jakoby z Wiednia wysłano notę re
klamacyjną przeciwko preliminaryom pokojowym, 
jest w każdym razie przedwczesną. Faktycznie 
zajmują się tylko sformułowaniem punktów, 
które wobec zamierzonego zawarcia pokoju mają 
być bronione. Obsadzenie fortec naddunajskich 
przez Rosyą i trwałą okupacyą Bułgaryi mu-

simy i będziemy wszelkiemi sposobami zwalczać. 
W kwestyi cieśnin morskich musimy sobie za- 
strzedz także wielkie słowo. Również i co do 
tego potrzeba wyjaśnienia, jakie stanowisko ma 
zająć Austrya wobec nowego porządku rzeczy 
w Bośnii i Hercegowinie. W kołach kompeten
tnych, mówi korespondent, nikt w tój chwili nie 
myśli o rozwięzywaniu tych kwestyi przez wojnę. 
Stoirny przed konferencyą, ale nie przed wojną. 
Ponieważ zaś mogłoby się okazać, że pokojowe 
rozwiązanie jest niemożebne, dziwić się nie mo
żna, że kierownicy państwa nie zaniedbują ni
czego, aby w stanowczej chwili tak wewnątrz 
jak i na zewnątrz być zupełnie przygotowanymi.“ 
Co do stanowiska Rosy i wobec przyszłego kon - 
gresu pisze Agence russe, zdanie rządowych 
koł petersburgskich przedstawiając, że kongres 
ma się zebrać w Baden-Baden i udział ks. Gor- 
czakowa jest prawdopodobny, ostateczne jednak 
postanowienia pod tymŁwzględem nie zapadły.

Z Londynu daje nam telegram sprawę 
z wczorajszego posiedzenia w Izbie niższój, które 
o tyle jest ważnem dla nas, że poruszono na 
niem sprawę polską. Na zapytanie Beres- 
forda oświadczył kanclerz skarbu Northcote, że 
nie jest prawdopodobną rzeczą, aby sprawa 
polska przyszła na stół na kongresie. 
— Margrabiemu Hartingtonowi odpowiedział 
Northcote, że admirał Horuby zaprowadził w po
rozumieniu się z Layardem flotę do zatoki Mu
dania jako na wygodniejsze stanowisko. Co do 
kongresu nie ma minister nic do zakomuniko
wania. Hr. Derby otrzymał przed półgodziną 
ważne doniesienie, które jednak nie było 
jeszcze przedłożone rządowi. — Deputowanemu 
Dilke oświadczył Northcote, że mu o obsadzeniu 
reduty w granicach neutralnej strefy przez Mo
skali nic nie wiadomo. — Deputowanego Mouk 
prosił kanclerz skarbu, aby nie wszczynał przy 
trzecióm czytaniu bilu kredytowego żadnej de
baty, gdyż w obecnej chwili jest ona niestóso- 
wną. Następnie przyjęto bil w trzecióm czyta
niu bez głosowania. — Jak usposobioną jest 
opinia publiczna w Londynie, dowodzi nam naj
lepiej ten fakt, że Gladstone nie może 
się pokazać na ulicy i że rząd strzedz każę 
domu jego przez przebranych polieyantów, aby 
byłego ministra bronić przed obelgami. Mityngi 
zaś przyjazne rządowi tak w Londynie jak i na 
prowincyi nie ustają. Tymczasem zbrojenia 
w Portsmouth i Woolwich odbywają się na 
wielkie rozmiary. Angielskie dzienniki donoszą,

że wszystkie okręty, któreby w razie wojny mo
gły czynić posługi, przygotowują spiesznie. 
Oprócz fregat i korwet pancernych, które już są 
skończone albo na ukończeniu, uzbrajają w Ports
mouth 17 podwójną śrubą opatrzonych łodzi ka- 
uouiorskich a G innych nowych spiesznie budują. 
W arsenale w Woolwich przygotowują parki 
oolężnicze. Dwa takie parki z ciężkiemi działa
mi już są gotowe, dwa Lne z działami lżejszego 
kalibru mają być w krótkim czasie ukończone. 
Park z ciężkiemi działami liczy 8 armat G4 
funtowych, 8 czterdziestofuntowych i 14 ośmio- 
calowych haubiców; lekki park składa się z 10 
czterdziestofuntowych, 10 dwudziestofuntowych
armat i 10 sześćcalowych haubiców. Pociągi 
i służba sanitarna organizuje się. Wogóle w ko
łach wojskowych i marynarskich rozwijają czyn
ność ód wielu lat w Anglii niewidzianą.

Wiadomości z Rzymu.
Na konsystorskiej sali, w którśj dnia 6 

czerwca r. z. przeszło 600 Polaków ze wszyst
kich dzielnic i ze wszystkich stanów przyjmo
wało błogosławieństwo, jakiego Pius IX udzielał 
„polskiej Koronie“ — zastawiono już sześćdzie
siąt i kilka krzeseł tronowych, a nal niemi 
wznosi się sześćdziesiąt i kilka bogatych balda
chimów. Na krzesłach zasiadł święty senat-ka
tolickiego Kościoła, w którego ręku złożone są 
tymczasowo rządy owczarni Chrystusowej i z któ
rego grona wyjdzie niebawem następca Piotra św. 
Po odbyciu wczoraj uroczystego nabożeństwa do 
Ducha św. w Sykstyńskiej kaplicy, po przyjęciu 
wizyt dyplomatów zagranicznych, udało się 
św. Kolegium do przeznaczonych na konklawe 
apartamentów drugiego i trzeciego piętra waty
kańskiego pałacu, okalających podwórze św. Da- 
mazego. Arkady prowadzące do wspaniałych 
marmurowych przysionków i wscho !ów zamuro
wane, okna komnat kardynalskich zasłonięte de- 
szczułkami lub innerni materyałami, tajemniczy 
spokój panuje wśród tych murów, w których 
Pius IX dwadzieścia i ośm lat (od 12 kwietnia 
1850 r. po powrocie z Gaety) bez przerwy za
mieszkał.

W chwili, w której to piszemy, już może 
po raz pierwszy odbywa się głosowanie nad tein, 
komu Bóg przeznaczył stolicę św. Piotra, może 
obłoczek dymu unoszący się małym otwo

rem od strony placu świętego Piotra, zwia
stuje ludowi rzymskiemu, że pierwszy wybór 
nie doprowadził do pożądanego rezultatu, może 
też baldachiny z nad tronowych krzeseł kardy
nalskich spadły krom jednego, na znak czci i hoł
du dla nowego Pomazańca pańskiego. Badać 
lub kombinować, jak długo trwać będzie konkla
we i kto z niego wyjdzie w potrójnej koronie, 
byłoby niedorzecznością. Wierzymy silnie, że 
jeżeli zawsze opiekuńcza dłoń Boża rozpostarta 
jest nad Kościołem, jeżeli oko Opatrzności Bożej 
zawsze czuwa nad dziełem Syna Bożego, to w tej 
właśnie chwili, pośród tego iuterregnum, Duch 
święty szczególną opieką otacza świętą Stolicę 
apostolską. Niewiara i wyrafinowana ruchuba 
faryzejskiej dyplomacyi podzieliła św. kolegium 
na różne stronnictwa, — zelanti, moderati, iutrau- 
sigenti — fanatyków umiarkowanych i nieprze
jednanych itd. — gdy tymczasem jak sami prze
ciwnicy przyznać są zniewoleni i jak nawet 
ajeneya Stef ani donosi, kolegium kardynalskie 
nigdy jeszcze tak zgodnem nie było jak obecnie 
we wszystkich ważniejszych sprawach wyboru 
Papieża dotyczących. To też przekonani jesteśmy 
że Bóg wysłucha modłów wiernego ludu i na 
rychły i godny wybór pozwoli.

Opisów n; bożeństw żałobnych, odprawianych 
w sykstyńskiej kaplicy w zeszłym tygodniu, nie 
powtarzamy, mając nadzieję, że je czytelnikom 
naszym niezadługo w oryginalnych koresponden- 
cyach przedstawić będziemy mogli; wzmianki też, 
jakie o nich znajdujemy w telegramach pism 
iemieckich, są szczupłe i ograniczają się na po
daniu nazwisk celebrantów i wymienieniu kilku 
osób z grona dostojników Kościoła. Niektórzy 
z korespondentów nie mogą sobie odmówić tej 
irzyjemności, aby wspaniałego i poważnego obcho

du w kaplicy sykstyńskiej nie porównać z nabo
żeństwem, odprawionem równocześnie w Panteo
nie za spokój duszy zmarłego Wiktora Emanuela. 
Być może, iż w Panteonie rozwinięto większy 
blask, większe bogactwo, większy przepych, atoli 
nie zewnętrzna pompa stanowi wartość modlitwy.
W Panteonie oddawano ostatnią posługę temu, 
który przez lat 20 swego panowania oburzał na 
siebie serca wiernych, na którym przez lat tyle 
ciążyła klątwa Kościoła i który dopiero w śmiei - 
teinój walce ukorzył się przed Piusem — w syks
tyńskiej kaplicy wznoszono modły za najlepszego 
Ojca chrześciańskiego świata, a z modłami temi 
łączyły się westchnienia wszystkich wiernych. Na
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Powieść ukraińska
Iwana Neczuja.

Z rusińskiego przełożył St. Sz.

(Ciąg dalszy. — Patrz nuni. 36.)
Zagadnięty widocznie nie wiedział, co odpo

wiedzieć i zmięszał się niepomału, s potkawszy 
atoli surowy wzrok żony, wybąknął:

— Tak jest, Polak.
Hania wpatrzyła się nań zdziwiona, lecz 

wczas pospieszyła z interwencyą pani Lemi
szkowska, wybawiając z kłopotu męża i gospo
dynią domu.

— Uważa droga pani, mąż mój pochodzi 
1 rodziny polskiój, tylko prawosławnego wy
dania.

Zofia zarumieniła się przytem nieco, a Ja
kób całkiem już stracił przytomność. Przewracał 
?zymi tak komicznie, że córeczka jego nie 

Wytrzymała, aby się nie roześmiać trzpiotowato 
z zakłopotania Ojca: panna Teodozya tóż dusiła 
S*Q od śmiechu.

— Lemiszkowska zręcznie skierowała roz 
“¡owę na inny przedmiot i znowu powrócili do 
pierwszego pokoju.

Gościom snąć nie było spieszno do domu 
Hania zaprosiła ich na śniadanie. Przeszli do 
jadalni, gdzie z elegancką zastawą przygotowane 
już były różne przekąski z winem, a po śniadaniu 
wkrótce towarzystwo zabrało się do domu i tą 
samą drogą wyszło do ogrodu. Tam po za par
kiem powinny były oczekiwać konie, jak mówiła 
Zosia, W rzeczywistości jednak kazała ona 
woźnicy popaść konie we wsi u żyda i oczekiwać 
atu dopóty,dopóki sami nie wrócą, bo wstydziła

się pani Lemiszkowska zajeżdżać przed pałace 
lichym wózkiem i równie lichemi końmi.

Seredyński wyprowadził gości, podawsz- 
rękę pani Lemiszkowskiej; przed nimi postępo, 
wał Jakób z panną Teodozyą i córką. Hauia 
pożegnawszy się, została w domu.

Zofia, idąc z Seredyńskim, opowiadała mu 
o niedawnem życiu w Kijowie, o niepowodzeniach 
męża w służbie rządowej i na kilku posadach 
prywatnych, wreszcie o tęsknocie w Tworówce, 
— naturalnie wszystko malując w barwach fan
tastycznych, daleko wyprzedzających rzeczywi
stość. Wyraz jej twarzy błyskał chwilowo wia- 
doinem wspomnieniem, to znowu posępniał pod 
wrażeniami przeciwności. Stanęli ponad wodą 
na kamiennych schodach. W zwierciadle wo- 
dnem patrzyła dawna Zosia na cbraz towarzysza 
swego, który jej przypominał Jakóbcia w dniach 
pierwszej młodości. Trzeba było przechodzić 
przez wązki mostek, przerzucony śmiało z jednej 
skały na drugą i wiszący ponad szumiącym 
spadem wody. Damy nasze bały się przechodzić, 
a więcej udawały, czepiając się nerwowo poręczy; 
p. Teodozya zapiszczała kilku wykrzyknikami, a Le- 
miszkowski bez ceremonii śmiał się głośno w za
dowoleniu i nie myślał ruszać z miejsca na 
pomoc żonie i pannie guwernantce. Seredyński 
poprzeprowadzał je przez mostek, a obie panie 
bardzo blisko lgnęły doń, przechodząc urojone 
niebezpieczne miejsce, dziękując mu z niewymo
wnym wdźwiękiem po drugiej stronie.

Wyszli po za park, ale koni nie było. Zo
fia nie omieszkała dać wyraz swemu oburzeniu 
na woźnicę, ale usłuszny gospodarz posłał spie
sznie chłopca, jaki się pod rękę nawinął, po swój 
ekwipaż, a tymczasem bawił gości.

— Piękny dzień przepędziliśmy dzisiaj, ode
zwała się Zofia.

— Ach, dzień ten przypomniał mi War
szawę z jej przyjemnościami, dorzuciła panna 
Teodozya.

— Czyż w Warszawie jadałaś pani takie 
śniadanie jak dzisiaj ? trywialnie wtrącił Lemisz- 
kowski.

— Zofia trąciła go nogą — więc zamilkł.
Panna Teodozya zachmurzyła się.
Wtćm zaszedł pojazd i państwo Lemiszko- 

wscy odjechali.
— Jakże ci się teraz spodobali Lemiszko- 

wscy, pytał Jaś żony.
— Jak i poprzednio. Ona pozuje na wielką 

panią, wynosi się. . .
— Alboż nie jest istotnie wielką panią? 

Co za układ u niej. Na pierwsze wejrzenie każ
demu daje poznać i uczuć swoje państwo; na
wet nasz lokaj chodził koło niój na palcach.
I w samój rzeczy wdzięk i eleganeya niezwy
kła. Głowa, zdaje się, przydatną choćby pod 
koronę. Coś ona wspominała o swojem pocho
dzeniu. . . .

— Kto ją tam wie z jej pochodzeniem, ale 
że przyjechała z Tworówki to jest pewne, mimo 
że się wystroiła bogato.

— Nie ma co mówić, suknia wspaniała, 
a kokardy odbijające przy białych ramionach, 
fryzura i. . . .

— Jakeś to wszystko zauważył — no pro
szę! Nie napróżno pani Zofia zarzucała głowę 
na plecy, potrząsając jasnemi puklami.

— Ale też znowu ten Lemiszkowski, to 
prawdziwa lemieszka, mówił Jaś dalej, śmiejąc 
się. Siedzi tylko i oczy wytrzeszcza; myślałem, 
że zaśnie.

— Cóż on winien mój drogi? Chyba że 
czasem przeszkadza żonie kłamać do ostate 
cznych rozmiarów; zresztą zawojowany przez 
twoją upodobaną Zosię.

— Co ona za „moja“? spytał Jaś, uśmie
chając się.

— Toż ją tak wychwalasz!
— Bo jest za co! Widać z niej zaraz, że

jest Polką, umie pomówić rozumnie, ma szyk 
i układ towarzyski, umie się znaleźć. . .

— I roztrwonić majątek w Kijowie na stroje 
i bale, ale naturalnie, — prawdziwa Polka!

Jaś zachmurzył brwi.
— Ty już wiesz i o tern ? rzekł. Ot, 

skończmy lepiej tą kwestyą.
Tymczasem Lemiszkowscy, powróciwszy do 

domu, i zostawszy sam na sam, w tej samej 
inateryi rozpoczęli rozmowę.

— Widzisz, jak ludzie żyją! argumento
wała Zofia mężowi. Jakie u nich pokoje, jakie 
meble, dywany, lustra! A gospodarz! To widać 
od razu, że człowiek wyższego pochodzenia i wy
kształcony.

— Terefere! z pochodzenia! Niby ja nie 
wiem, co on za jeden. Pochodzenie jego takie 
samo jak moje. Pamiętam przecież jak był ob
szarpanym pisarczykiem w Nestryńcach. Każdy 
chłop ci to powie. Ot, spotkał szczęście i basta.

— Co to ma do rzeczy, czy był pisarzem, 
czy czómkolwiek, jeśli się wybił na wysokie sta
nowisko, jeśli umie się w życiu obejść jak pan. 
Wśród dostatków swoich, on wydaje się na zu
pełnie przynależnein mu miejscu, jakby się uro
dził i wzrósł w pałacu.

— O, to mi sztuka! I ty się urodziłaś 
i wzrosłaś nie w wielkich rozkoszach, i twoja 
Teodozya może gdzie w Warszawie służyła 
u żydów; a dajno wam grosza, kilka tysiączków! 
hej, hej, czego wy to nie dokażecie!

— Jakóbie! krzyknęła Zofia, zerwawszy się 
z kanapy. Kiedyż ja ciebie raz już okrzeszę. 
Co ty wygadujesz. Snąć żadnemi nowościami 
nie wykadzę z ciebie Lemiszki. Teodozya słu
żyła u żydów! Słuchaj, proszę cię, żebym ani ja 
więcej aui dzieci nie słyszały tanich chłopskich 
wyrażeń, Kiedyś nas przez swoje lenistwo za
prowadził do tej miłej Tworówki, to przynaj
mniej poskromiłbyś się. i milczał!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



egzekwiach za Wiktora Emanuela, nie było na
wet własnego jego syna, w kaplicy sykstyńskiej 
nie brakło ani jednego z tych, którym wstęp był 
dozwolony.

Kardynałowie zajmować będą, jak donosi 
telegram z biura Wolffa, w konklawe po 3 
pokoje, jeden dla siebie, drugi dla sekretarza, trzeci 
dla służby jest przeznaczony. Wiadomość ta 
o tyle zdaje się niedokładną, że oprócz tego ka
żdy z członków św. Kolegium będzie miał za
pewne osobną kaplicę dla odprawienia przenaj
świętszej ofiary. Telegram tegoż biura donosi, 
że przedmioty będące własnością Stolicy św. od
dane zostały Kardynałom Bilio, Simeoni i Mo
naco la Valeta, którzy je wręczyć mają nastę
pcy Piusa IX. Prywatny majątek zapisał Ojciec 
św. trzem siostrzeńcom swoim i zapisał podobno 
(?) legaty znaczne wszystkim pozbawionym tro
nu książętom tak włoskim jak i zagranicznym. 
Tak donosi biuro Wolffa, nie podając źró
dła zkąd tę arcyciekawą wiadomość zaczerpnęła. 
Voce délia Ve r i t à, potwierdza podaną już 
dawniej wiadomość, jakoby Ojciec św. w prywa
tnym testamencie swoim postanowił, aby ciało 
jego pochowane było w kościele św. Wawrzyńca 
po za marami Rzymu, odnowionym wspaniale 
kosztem jego.

Kardynał podkomorzy, Pecci, przyjmował 
dnia 15 b. m. we Watykanie pięciu repre
zentantów fraki yi centrum parlamentu nie
mieckiego, którzy w imieniu swych kolegów 
składali św. Kolegium wyraz współczucia i kon- 
dolencyą z powodu śmierci Ojca św. Kardynał 
Pecci przyjmował deputacyą niemiecką nadzwy
czaj serdecznie i dziękował za hołdy złożone 
Kolegium św. przez reprezentantów katolików 
niemieckich.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Praga czeska, 17 lutego.

(XX.) Śmierć Ojca św. tutaj, jako w kraju 
przeważnie, aby nie powiedzieć wyłącznie kato
lickim, wywołała żal szczery i powszechny. Na 
nabożeństwach żałobnych ostatnich dni kościoły 
były przepełnione tłumami wiernych. Najwyższe 
władze, namiestnik, marszałek krajowy, jenerał 
komenderujący, burmistrz Pragi, arystokracya 
itd. w komplecie przybyły na mszą żałobną, ce
lebrowaną przez ks. sufragana dr. Pruchę w ka
tedrze na Hradczynie. Z wielu domów powie
wają czarne chorągwie. Dzienniki z wyjątkiem 
jedynych radykalnych Narodnich Listów, 
jeżeli nie równie serdeczne jak polskie i wę
gierskie, to jednak przyzwoicie rozpisują się 
nad Piusem IX. Przywiązanie do Kardynała- 
Arcybiskupa ks. Schwarzenberga zaznacza 
się i w tem, że wielu uznaje w nim kandydata 
do tyary, chociaż zdanie to prawdopodobnie nie 
uzasadnione.

Organ staroczeskiego klubu P o k r o k prze
mówił dziś przeciwko tym, którzy pragną wojny 
z Rosyą, spodziewając się po takowej korzyści 
dla Czechów. Zdaniem Pokroka, w wojnie 
austryacko-węgierskiej, Rosya musiałaby okupić 
poparcie Niemiec, odstępując im królestwa cze
skiego, czyli dzieląc się z nimi w Austryą. To 
byłoby zgubą dla Czechów. Dla tego zamiast 
życzyć sobie wojny austryacko-rosyjskiój, Czesi 
powinni piagnąć aliansu rosyjsko-austyackiego, 
któryby wzmocnił stanowisko Czech w Austryi. 
Bez wątpienia, ze stanowiska czeskiego ta osta
tnia kombinacya wydaje się najdogodniejszą. 
Jednakże alians austryacko-rosyjski z natury 
rzeczy mógłby być wymierzony tylko piz- ciwko 
Niemcom. Tymczasem wszystkie dzienniki tu
tejsze, nie wyjmując Pokroka, dotąd jeszcze 
przekonane o jak najserdeczniejszych stósunkach 
pomiędzy Berlinem a Petersburgiem. W Rosyi 
podobno w tej mierze już nieco zmieniła się 
opinia. I tak Moskiewskie Wiadomości 
ogłaszają namiętne artykuły przeciwko Niem
com, narzekając na ich niewdzięczność, grożąc, 
że Rosya sama oprze się całej Europie i ciesząc 
się, że zabawny pomysł przesłania cesarzowi 
niemieckiemu i ks. Bismarckowi podarunków, 
pomysł powzięty przed kilku miesiącami w Mo
skwie, nie został uskutecznionym, albowiem 
po ostatnićj mowie tronowćj niemiecklćj dar taki 
wydawałby się bardzo dziwnym!

Dzienniki czeskie od kilku dni zajmują się 
gorliwie kwestyą o b e s ł ani a r ady państwa. 
Pol i tik rozstrzygnięcie tej kwestyi zastrzega 
posłom, a zatem nie zbija już stanowczo tćj 
ewentualności. Po krok również przyznaje, że 
Czesi abstynencyi nie uważają jako zasady nie
zmiennej. Poseł z Prahy i Czech wyraźnie 
domagają się obesłania sejmu i rady państwa. 
Ponieważ w marcu odbędą się ponowne po
wszechne wybory do sejmu krajowego, rozprawy 
te o polityce biernej i czynnćj mają pewną do
niosłość polityczną.

Wiedeń, 17 lutego.
f) Od wielu dni ciekawa toczy się walka 

pomiędzy tutejszemi a peszteńskiemi dziennikami. 
Peszteńskie domagają się namiętnie aliansu 
z Anglią i «ojny przeciwko Rosyi. Lloyd 
mniej więcej w sposób następujący objaśnia pro
gram węgierski: Austrya ze względu na ludność 
słowiańską nie mogła wystąpić przeciwko Rosyi 
jako sprzymierzeniec Turcyi. W zeszłym roku 
nie było też pewną rzeczą, czy Anglia istotnie 
rozpocznie wojnę. Teraz o tem wątpić nie mo
żna, jeżeli wogóle istnieje jeszcze honor an
gielski, który tak srogo został obrażony przez

Moskwę. W roku zeszłym należało się też oba
wiać ze strony Włoch kroków zaczepnych. Te
raz tak Anglia, jak Niemcy nie dozwolą na 
kroki takie. Wogóle liczyć można na poparcie 
księcia Bismarcka, który uznaje solidarne inte
resa niemiecko-austryackie nad Dunajem i Bał
kanami. Elle nor, dziennik półurzędowy, do
pełnia te wywody uwagą, że militarna pozycya 
Austryi dziś jest nierównie korzystniejszą, ani
żeli w roku zeszłym. H o n zapewnia, że An- 
drassy nie został przez rząd rosyjski oszukany, 
gdyż przewidział wszelkie możtbuości i na 
wszystko się przygotował. Słowem wszystkie _ 
dzienniki węgierskie uważają chwilę obecną jako 
najstósowniejszą do rozpoczęcia wojny z Rosyą 
i gorąco jćj pragną,

Na odwrót dzienniki niemieckie 
występują gorliwie w obronie pokoju. Niektóre 
pomiędzy niemi, jak naprzykład Stara Pres- 
8 e zawsze przemawiała w tym duchu, a zatem 
pozostały konsekwentne, odradzając i teraz kroki 
wojenne. Natomiast uwagi godna rzecz, że i te 
dzienniki tutejsze, które dawniej, równie namię
tnie, jak węgierskie, żądały wojny przeciwko Ro
syi, dziś stanowczo ocwiadczają się przeciwko 
nićj, jak Nowa Presse, Deutsche Ztg. 
itd. Dzienniki te starają się wykazać, że wojna 
przed upadkiem Plewny była możebną a nawet 
konieczną, ale dziś jest niemożebną, byłaby 
„szaleństwem,“ jak twierdzi Nene Preie 
P r e s s e. Dzienniki te czynią lir. Andrassego 
odpowiedzialnym za fatalną politykę, która umo- 
żebniła pognębienie Turcyi a dziś wobec Rosyi 
jest całkiem bezwładną i t. d. Dodać musimy, 
że ten pokojowy prąd ogarnął nagle niemal 
wszystkie niemieckie dzienniki cislitawskie, 
tak niezależne, jak i te, które otrzymują rzą
dowe inspiracye.

Z tych jednomyślnych protestów dzienników 
niemieckich trzeba wysnuć pewne wnioski poli
tyczne, albowiem widocznie nie są one przy
padkowe, lecz opierają się wyraźnie na mot d’ordre. 
Otóż na dziś dwie nastręczają się kombinacye, 
najprzód być może, iż hr. Andrassy pragnie prąd 
wojenny Madziarów powściągnąć jednomyślnym 
protestem dzienników niemieckich przeciwko za
mysłom wojennym; że paraliżując demonstracye 
jednych przeciwnemi demonstracyami drugich, 
usiłuje zapewnić sobie i nadal wolną rękę. Za 
tą kombinacyą przemawia też pozornie przynaj
mniej ta okoliczność, że nawet takie dzienniki, 
o których wiadomo, że otrzymują inspiracye 
rządowe, ogłaszają artykuły i korespondencye 
przeciwko wojnie.

Powtóre jednak nasuwa się i to przypusz
czenie, że hr. Andrassy w porozumieniu z Wę
grami i innemi żywiołami, które umieją ocenić 
niebezpieczeństwo, zagrażające Austryi od roz- 
wielmożnienia się Moskwy, zdecydowany do wojny, 
podczas gdy inne koła włącznie np. rząd cisli- 
tawski, albo wspólny minister finansów baron 
Hoffmann, albo hr. Beust przy tćj sposobności 
starają się sprowadzić upa‘lek hr. Andrassego 
i w tym celu używają wpływu swego na nie- 
miecko-centralistyczne dziennikarstwo. W nor
malnych stósunkach takie przypuszczenie wyda
wałoby się śmiałem. Ale nie zapominajmy, że 
w Austryi krzyżują się najsprzeczniejsze interesa 
i prądy, że hr. Andrassy przez biurokracyą nie
miecką dotąd uważany jako intruz, że istnieją 
pewne koterye ultracentralistyczne, które zamiast 
wojny z Rosyą, pragną raczej powtórnego „po
skromienia“ Madziarów, choćby za pomocą Rosyi 
i t. d. Nadto doświadczenie uczy nas, że w 
Austryi podobna walka kół rządowych nie jest 
bynajmniej niemożebną. I tak w r. 1870 ,hr. 
Beust pragnął wystąpić w obronie Francyi 
do wojny z Niemcami. Wówczas hr. Andrassy, 
prezes ministerstwa węgierskiego, nie tylko oso
biście u cesarza, lecz nadto za pomocą niemal 
całego dziennikarstwa cislitawskiego stanowczo 
oparł się tćj polityce hr. Beusta, dla czegożby 
więc dziś np. ks. Adolf Auerspecg nie miał 
odegrać tćj samej roli wobec hr. Andrassego ? 
A corsaire, corsaire et demi!

Naturalnie same dziennikarskie wywody nie 
sprowadzą żadnego skutku. Ani postawa dzien
ników węgierskich nie wzmocni stanowiska hra
biego Andrassego, ani wywody dzienników tutej
szych nie Zachwieją nićrn. Kwestya pokoju czy 
wojny nie rozstrzyga się w dziennikach, ani na
wet w parlamentach, boć i najbieglejszemu po
słowi nie podobna ocenić wszystkich argumentów 
pro et contra tak, jak to możć minister lub 
moharcha, znający dokładnie każdego czasu dy
plomatyczny stan kwestyi. Zaznaczając więc owę 
ciekawą walkę dzienników nieinieckieh z węgier- 
skiemi i wnioskując ztąd o pewnych odpowie
dnich prądach w kołach wpływowych, nie przy- 
więzujemy do nich zbytniej wagi. Ostatecznie 
wojna nie zależy ani od woli Andrassego, ani na
wet cesarza, lecz-od postępowania Rosyi. 
Jeżeli Rosya wywoła wojnę z Anglią i jeżeli nie 
Wyrzekńie się wszelkich niebezpiecznych dla Au
stryi warunków pokoju tureckiego, natenczas 
Austrya mai grć bon grć wystąpi do walki 
wbrew jednomyślnym protestom dzienników tu
tejszych.

Hr. Andrassy wczoraj wysłał podobno nową 
depeszę do Petersburga. Istotüie rząd tutej
szy musi żądać przyspieszenia ostatnich postano
wień, albowiem z każdym miesiącem i tygodniem 
okupacya moskiewska utwierdza wpływ rosyjski 
na półwyspie bałkańskim, utrudniając tym spo
sobem rozwiązanie kwestyi w tym duchu, w ja
kim jćj rozwiązania ze względu na byt własny 
pragnąć musi Austrya.

Przesilenie na Wschodzie.
* Chmury, grożące zerwaniem się nowej bu

rzy wojennćj na Wschodzie a nagrodzone wsku
tek stanowczej postawy Anglii i wygórowanych 
pretensyi Moskwy, zaczynają zwolna znikać z ho
ryzontu; wiatr pokojowy ciągle wieje i napawa 
radością serca tych, co pragną za jaką bądź 
cenę utrzymać pokój, nie pomni na to, że byłby 
to pokój sztuczny i krótkotrwały. Wczoraj na
deszły dwa, nader pokojowe doniesienia. Pier
wsze z nich opowiada, że Moskale już nie wnl- 
dą do Carogrodu, wojska moskiewskie nie obsa
dzą Gallipolu, drugie, że flota angielska cofnęła 
się o czterdzieści mil od stolicy tureckićj i za
rzuciła kotwicę w zatoce Mundania pod Gemlik. 
Bliższe szczegóły o faktach tych znajdzie czy
telnik na innćm miejscu, tu podajemy ich ge
nezę, jak nam ją kreśli koreskondent carogro
dzki do wiedeńskiego Fremdenblatt: Oto 
sułtan miał natarczywie prosić cara, by wojska 
moskiewskie nie zajęły Carogrodu. Car przy- 
rzekł uwzględnić prośby, jeżeli sułtan przepro
wadzi to, że flota angielska nie zarzuci kotwicy 
pod stolicą, ale stanie przy wyspach książęcych. 
Sułtan udał się tedy do królowej angielskiej 
a ta wydała odnośny rozkaz. Był to pierwszy 
krok wzajemnego ustępstwa, za nim nastąpił 
drugi i flota angielska cofnęła się aż do Gem
lik. Dzisiejsze doniesienia nie podają nam ża
dnych szczegółów dotyczących tego drugiego 
ustępstwa angielskiego. Stało się to zapewne 
kosztem Turcyi, bo, jak wyżej wspomniony kore
spondent opowiada, rząd turecki wysyła 15,000 
wojska z carogrodzkiej załogi do Azyi i że już 
wydał odnośne rozporządzenia co do przewozu. 
W. Porta wysyła nadto, zapewnie na rozkaz 
Moskwy, kilka okrętów wojennych do Gallipolu 
i Bosforu i na morze Marmora, by strzegły ru
chów floty angielskiej.

W dniu 17 b. m. zajmowały siły zbrojne 
moskiewskie, tureckie i angielskie następujące 
terytoryum. Gros czoła wojsk moskiewskich 
było w posiadaniu wszystkich fortyfikacyi, które 
wznieśli Turcy pod Czataldżą i Derkos. Awan
garda przekroczyła pas neutralny, oznaczony 
pierwotnie linią demarkacyjną i stanęła pomię
dzy Kuczuk-Czekmedże z jednej strony, z drugiej 
na północ stolicy przy wodociągach Justiniana. 
Wojska tureckie zajmowały pozycye częścią w sto
licy samej, częścią przy ufortyfikowanych koszarach 
Daud basza i Cziftlik poza miastem. Flota an
gielska w sile 8 okrętów pancernych stała na 
kotwicy w dniu tym przy wyspach książęcych, 
kilka mil odległych od Carogrodu. Na trzech 
większych z wysp tych znajduje się pięć klaszto
rów greckich i trzy wsie Proti, Antigone, i Chal- 
kis, otoczone naokół uroczemi wiłami.

Zbrojenia moskiewskie na chwilę nie ustają. 
Organizacya legionów bułgarskich nieprzerwanie 
postępuje naprzód. W jeneralnym sztabie mo
skiewskim obliczono według doniesienia do Pres- 
s e, iż dochody przyszłego księstwa bułgarskiego 
starczą na wyżywienie 160 tysięcznej armii. 
W dniu 11 b. m. przybyło do Sistowy 1200 
majtków moskiewskich. Wkrótce ma na pewno 
przybyć na teatr wojny 7 dywizyi piechoty w 
sile 70,000 ludzi. Z Odessy — piszą do Polit. 
Corr. — wyruszył do Bułgaryi pod rozkazami 
kapitana Konkiewicza oddział wojska w sile 
1500 ludzi. Wyznaczono już majtków do okrę
tów, które Turcya stosownie do tajnych warun
ków pokojowych ma oddać Moskwie. Okręty te 
odegrają ważną rolę w Bosforze. Wice-admirał 
Arkas wydał rozkaz, który bardzo deprymujące 
wywarł wrażenie. Każda, choćby najmniejsza 
barka ma być uzbrojoną w działa. Roboty już 
rozpoczęto. W tych dniach uzbrojono w działa 
parowiec „Korczun“, należący do towarzystwa 
żeglugi handlowćj i przewozowej na morzu Czarnem.

Ewakacya fortec naddunajskich rozpoczęła 
się jak donoszą z Tirnowy do P r e s s e, z dniem 
14 b. m. Nasamprzód wywieziono z fortec ran
nych i chorych tureckich. Moskale zaprowian- 
towali fortece na sześć miesięcy.

ram petersburgski 
dotyczą 'one posu-podaje

wania

Pomiędzy komendami korpusów serbskich 
a Turkami istnieją ustawiczne zatargi. Turcy 
jak donoszą z Belgradu do Pol. Corr., łamią 
warunki zawieszenia broni. Otoczony ze wszyst
kich stron Hafiz basza przekracza linią demon
stracyjną. Z powodu tego udała się komenda 
serbska z zażaleniem do Adryanopolu. Prace 
około ustanowienia linii demonstracyjnej mają 
się rozpocząć w dniu 23 b. m.

Z teatru wojny nadchodzą zwolna szcze
góły odnoszące się do ostatnich operacyi armii 
moskiewskiej. Urzędowy telf

nam niektóre z nich; 
się wojsk w Dobruczy.

Wojska jen. Zimmermanna, jak się dowiadujemy 
z telegramu, zajęły na dniu 3 b. m., zanim. otrzymały 
doniesienie o zawarciu zawieszenia broni, Balczyk, Ko- 
sundżę i Prawody. Jen. Mansei wszedł do miejscowości 
tych z kinburgskimi dragonami i huzarami białoruskimi. 
Mioszkańcy przyjmowali wojska wśród objawów radości. 
Wojska nieprzyjacielskie wszędzie pierzchały. Skoro na
deszła wiadomość o zawieszeniu broni, wydął jen. Zim
mermann pułkownika Powałę - Szwejkowskiego i kapitana 
Herschelma do Warny, których książę Hassan w bardzo 
uprzejmy przyjął sposób, chociaż nie miał jeszcze urzę
dowej wiadomości o zawieszeniu broni. Książę Hassan 
objawił gotowość swą do wyznaczenia oficorów, którżyby 
zajęli się ustanowieniom linii demarkacyjnój. Wojska 
egipskie, 'któro mieli sposobność widzieć oficerowie mo
skiewscy, miały czysto wojenną postawę, dobrze były

umundurowane i dobrze zorganizowane. — Dnia 6 
zajął jen. Czernosałow z dragonami kazańskimi i 30 
kiem dońców, zanim otrzymał wiadomość o zawieszeni, 
broni, Himurczinę, w chwili, kiedy roszta armii Sul« 
mana baszy wsiadała na okręty w sąsiednim porcie, pjj' 
kownik Suchomlikow udał się do miasta z trębaczy»' 
dwoma kozakami i zawezwał kaimakama do poddania ¡a 
miasta, gdzie jeszcze znajdowało się 50 jeźdźców z 
korty Sulejmana. Kaimakam wylękniony nagłem zjawie, 
niem moskiewskiego oficera, poddał się bez oporu. K 
reccy jeźdźcy pierzchli do Karagaczu. Oddział moskU 
wski stał w mieście przez 24 godzin i cofnął się późnią 
poza linią demarkacyjną do Mestanly, skoro nadszedł 
legram przez Gallipol i Carogród z Czorlu od jn. Smitnikom 
o zawieszeniu broni. Sulojman basza znajdował się w tym czj 
sio w Gallipolu. Pułkownik baron Kaulbars i oficer ordy 
nansowy książę Oboliński, wysłany do Czarnogórza w coli 
ustanowionia linii domarkacyjnój, udał się tamdotąd prz# 
Carogród, gdzie ich przyjacielsko przyjmowali turoccj 
oficerowie, władze i ludność. Dnia 8 b. m. opuścili pef. 
noinocniey rosyjscy stolicę wraz z oficerami tureekin® 
wyznaczonymi do ustanowienia linii demarkacyjnój w Czat, 
nogórzu.

--------

NIEMCY.
* Berlin, 18 lutego. Jutro zatćm przyj, 

dzio w parlamencie niemieckim pod obrady m. 
terpelacya w kwestyi wschodniej. Czy ks. Bis. 
marek zechce zaraz ua nią odpowiedzieć, czy też 
odpowiedź swą odroczy na później, dotąd nij 
wiadomo. Publiczność jednakże niezmiernie się 
interpelaeyą tą interesuje, wskutek czego na 
jutrzejsze posiedzenie wszystkie karty wnijścia 
już dziś rano rozebrane były; znaczna nadto 
liczba zgłaszających się oddaloną być musiala 
dla braku miejsca na galeryach.

Komisya rady związkowej odbyła w nie
dzielę, jak Nat. Ztg. donosi posiedzenie, w któ 
rem brał udział i książę kanclerz. Vossiscbe 
Ztg. zauważa na to: „Kreuz Ztg. znajdzie 
zapewne w tem nowy powód do protestowania 
przeciwko pogwałceniu niedzieli." Der Reicha- 
b o t e słusznie na uwagę tę dodaje, że nie tylko 
Kreuz Ztg, lecz i wielu innych ludzi postę
powanie takie ganić będzie. Są oni bowiem 
tego zdania, że święcenie niedzieli dla pumy 
ślności narodu niemieckiego niewątpliwie jest 
ważniejszem, niż obrady nad jakimś podatkiem 
od tytoniu lub od kwitów, i którzy sądzą, że dla 
majestatu praw państwowych nie bardzo 
przydatnem, jeżeli się nie wypełnia przykazań 
Bożych.

Biskup warmijski, ks. dr. Crementz, prze
słał w charakterze swym, „jako prawny repre
zentant i przełożony swej dyecezyi“ ministrowi 
wyznań i oświecenia publicznego zażalenie na 
rozporządzenia rządowe na polu szkolnictwa eie 
mentarnego. Pan minister odpowiedział temu 
Księciu Kościoła, że Biskup w kwestyi szkol
nictwa „w żaden sposób nie może być uważany 
za przełożonego lub uprawnionego reprezentanta 
dyecezyi“; kierownictwo bowiem tak nad pip 
watnemi, jak i publicznemi zakładami naukowemi 
przysługuje państwu a nie stowarzyszeniom re
ligijnym i jego organom.

Dziś wieczorem odbyć się ma ślub kościelny 
księżniczek Elżbiety i Karoliny z książętami 
oldenburgskim i sasko-meiningskim. Na uro
czystość tę zjechało się wiele gości, pomiędzy 
którymi i król Belgów się znajduje.

F R A N C Y A.
* Paryż, 17 lutego. Hrabia Albert de 

Mun wystąpił, jak wiadomo, w Izbie deputowa
nych przeciwko Rochefortowi i jego ohydnemu 
artykułowi przepełnionemu cynizmem i obelgami 
na zgasłego Ojca św. W słusznem oburzeniu 
i zapale nie szczędził hr. de Mun potwarcy ka
lającego pamięć Ojca wszystkich wiernych 
i nazywał rzeczy po właściwem imieniu, to jest 
kłamstwo kłamstwem, fał3z fałszem. Z tego 
powodu wysłał Rochefort do interpelanta 
swych przyjaciół Emila Gautiera i Roberta 
Charlie, którzy zdali sprawę ze swego posel
stwa w liście następującym:

„Kochany obywatelu Rocheforcie! Stóso- 
wnie do Twego życzenia udaliśmy się po bez
skutecznej wizycie w domu hr. de Muu do Izby 
deputowanych i kazaliśmy wywołać pana hra
biego, aby mu oddać pismo Twoje i zażądać oh 
niego zadosyćuczynieńia za obelgi, jakie publi
cznie na Ciebie miotał na posiedzeniu Izb} 
z dnia 12 lutego. Pan hrabia zostawił nas p$ 
kwadransy bez odpowiedzi, i dopiero kiedj 
nas jeden z jego przyjaciół ze wszystkich 
stron obwąchał, zdecydował się na nalegania nasz( 
wysłać, do nas trzech swych przyjaciół pp. 
la Bassetiere, de Kerjegu i Kermenguy, który11' 
list Twój wręczyliśmy. Po 10 minutach wrócili 
ci panowie do nas wzmocnieni jeszcze przez 
Piiicljom i dali nam następującą odpowiedź: P' 
de iftun nie ma panu Rochefort nie do odp»' 
wiedzenia.“

Pan de Mun postąpił sobie z Rocheforf«"1 
zupełnie tak, jak tenże sobie zasłużył.

Armia terytoryalna francuska odbywać bę
dzie w roku bieżącym i przyszłym znacz»fi 
ćwiczenia.

ROSYA.
* W czasach obecnych, pełnych — 

i fałszu zohydzono i spotwarzano tyle rzefl
wielkich i świętych, że właściwie niczemubyś'»' 
się już dziwić niepowinni, są jednakże f»^ 
taką napiętnowane ohydą, że nawet u przeciw'» 
ków spotwarzonej ofiary wywołują oburzę» 
i zniewalają do protestacyi. Z taką protestacj 
przyjęła pfasa niemiecka następujący, Pe“/ 
obłudy i kłamstwa artykuł półurzędowej Nor 

prześcipAllg. Ztg, w którym taż gazeta -j
wszystko, co dotychczas w znieważaniu Praff 
zdziałano. Dziennik ten umieścił z powodu z



¡a stósunków dyplomatycznych między Sto- 
św. a Moskwą następującą korespondencyą 

Petersburga:
Jak ogłoszenie dogmatu nieomylności papioskiój 

topiło wśród wrzawy wojny francusko-niemieckiej 
., ¿wróciło na siebie tyle uwagi, na ile zasługi- 
,0 i prawdopodobnie w przyszłości joszczo zaslugi- 
, będzie, tak i dzisiaj przypada zerwanie stósun- 

B dyplomatycznych pomiędzy Stolicą św. a Moskwą 
** czas wojennych zaburzeń. Kanclerz moskiewski, 

zarazem ministrem spraw zagranicznych, za- 
™ <rotowy do uszanowania religijnych przekonań 

, z pomiędzy przeszło siedmiu milionów rzymsko- 
¿tjlickich poddanych cesarstwa, którzy mniemają, żo 
(trzebują rady, pozwolenia lub sankcyi zagranicznego 
perzchuika swego wyznania, starał się o to, aby 
¡¡zymie znajdował się zawsze dyplomatyczny ajent, 

l#11ićj pan Kapnist, następnie książę Urusow, któ- 
•1,« sprawy te załatwiali, atoli przy każdym przy- 
jiku zwracali uwagę Stolicy Apostolskiej, że Rosya 
¡5 pozwoli nigdy na to, aby ktokolwiek w granicach 
j politycznych wykonywał jakiekolwiek prawne zwierz- 
Ltwo. Jak Moskwa nigdy nie przypisywała sobie 

o prawa, aby brać miała w obronę ludzi grecko- 
jwosławnego wyznania, mieszkających niegdyś w gra- 
¡¡ack Państwa Kościelnego, jak nigdy nie pozwala
my ani też nie pozwolimy na to, aby l)alaj Lama, 
^yższy rabin, naczelnik mormonów albo jaki prote- 
mieki konsystorz wykonywał w Rosyi inne prawa, 
t duchowne, moralne, tak też kurya rzymska nigdy 
ijcój od nas spodziewać się nie może. Wszystkie 
lątwy, wszystkie groźby i wszystkie bule nic dotych- 
Ą jak wiadomo, Stolicy Apostolskiej nie pomogły! 
¿kolwiek duchowny wykroczył przeciwko prawom 
«ństwa, tam bez względu na religijne swe przekona- 
it karany był jak każdy inny poddany, — do tog* 
¡(proszono nigdy kuryi rzymskiej o pozwolenie, ani 
jo tóm, co zaszło, nie donoszono. Nieszczęściem 
estety jest, że pośród 4,600,000 poddanych naszych 
tikićj narodowości w gubernii nadwiślańskićj rowo- 
Ijne usposobienie a religijny obrządek są niemal 

«iiiem i tóm samem, i że powstające ztąd nieporozu
mienia otrzymują pozornie religijny charakter, co je
bie nie jest zamiarem ani też zwyczajem rządu 
jsyjskiego; gdyż w rzeczy samej nie masz 
ewni e rządu, któryby pod względem re- 
¡gijnym był więcej toleranckim, jak 
ząd moskiewski. Atoli kurya rzymska nie może 
i( nigdy do tego przyzwyczaić, żeby jój gdziekolwiek 
ii miało być wolno rozkazywać i zamiarów swych 
wprowadzać. Tak samo i my Moskale nie możemy 
5 do tego przyzwyczaić, iżbyśmy jakąkolwiek obcą 
owagę nad sobą cierpieć mieli. Mamy w Europie 
,263,0 0 0, w Kaukazie 1,987,000, w Syberyi 61,600, 

s Azyi środkowej 3,016,000 mahometan, a nigdy nie 
przyszło szeikowi ul islam w Carogrodzie na myśl, 
iżby miał w Rosyi jakiekolwiek wydawać rozkazy. Nic 
węĄ też nie żądamy od kuryi rzymskiej. Kurya 
rzymska jednakże żąda od nas daleko więcej i daleko 
ważniejszych rzeczy, w końcu atoli będzie się musiała 
pogodzić z tą myślą, że jej się to wszystko na nic 
lie przyda.

Żadna z gazet niemieckich nie ośmieliła 
ię dotychczas takiego gwałtu zadawać prawdzie, 
aki zawarty jest w powyżej podkreślonych sło- 
ach; potrzeba było aż półurzędowego organu, 
tóry się nie zawahał oddać pokłonu moskiew- 
ikieinu knutowi i sławić tolerancyi kozackiej 
»bajki, pędzącej Unitów do schizmatyckiej cer
ki! Organ protestantyzmu, pragnącego walczyć 
iHuźnierczym socyalistą Mostem i jego zwo
rnikami, pragnący bronić chrześciaństwa prze
bitko socyalistycznemu nihilizmowi, nie waha 
¿{stawiać na jednej linii prawdy objawionej 
feiatu przez Boga - człowieka z nauką fałszy
wo proroka, ze sektą mormonów i z zasadami 
Rud u!

TELEGRAMY.
Petersburg, 18 lutego. W. ks. następca 

’»nu i w. ks. Włodzimierz przybyli tu dotąd.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 19 lutego. Gabinet zbiera się

fej na rozprawy i naradę nad depeszą księcia 
i leżakowa. Według Standarda żąda książę 
1 ™ttzakow w tej depeszy aby za to, że wojska 

' iewskie nie zajmą Gallipolis, zrobiono 
iwie inne ustępstwo. — Daily News

W, że ton pisma kanclerza może się tylko 
Wyczynić do wzmocnienia nadziei pokojowych.

Gibraltar, 18 lutego. Flota z kanału 
dzisiaj tu dotąd.

Wykonywanie praw^ 
kośeielno - politycznych.

* Wczoraj przed tutejszym sądem apela- 
toczył się proces przeciw księdzu C z e-

•Miemu o kazanie, w którem, jak wia- 
l0’ komisarz policyjny Bleicb głównym był 
adkiem, za co sąd kościański skazał ks. Cz. 
8 miesięcy więzienia. Sąd apelacyjny, uzna- 
ii że oskarżony sprawy państwa w sposób 
spokoju publicznego niebezpieczny na ambo- 

.r°zbierai i policyą znieważał, oraz ze względu 
dniejące stósunki w kościańskiem, potwier- 
wyrok pierwszej instancyi.

Kurjer ni i MM
,Sa,, , doniesienia urzędowe. Król mianował w imieniu 
Kiesko'8 .n'em'ockiego p. Fedro Gonzaler y Soto

"sulcin cosarstwa niemiockiogo w Jercz.

* Z Wągrowieckiego piszą nam : Na całych Pału
kach po wszystkich kościołach odprawionóm zostało przy 
wielkim udziale wiernych uroczyste nabożeństwo za duszę 
śp. Piusa IX. Również po wszystkich kościołach odpra
wiają się wotywy do Ducha św. o szczęśliwy wybór nowej 
widzialnej Głowy Kościoła.

* Z Warszawy piszą do Czasu:
Ustały zabawy karnawałowo, bało publiczne odwo

łane, a w towarzystwie tylko czarną odzież widzieć 
można. Tymezasom rząd się troszczy, by nio było mani- 
fostacyi podczas nabożeństw żałobnych i jenerał Kotzebuo 
przysłał adjutanta swego do Administratora Arcliidyoce- 
zyi troskliwie się wypytując o wszystkie szczegóły ob
chodu żałobnego: kiedy, gdzie i w jaki sposób on się 
odbędzie ? Czy stanie katafalk ? Bardziej zdajo się go 
to obchodzić, niż szerzenie się doktryn przewrotu socya- 
listycznego między Rosyanami a niebezpieczniejszym 
pewnio nihilizm i bezwiara u koczujących tu urzędników 
rosyjskich niż hołd składany pamięci wiolkiogo i świąto
bliwego Piusa IX.

* 0 źałobnem nabożeństwie odprawionóm w Kra
kowie dnia 16 lutego piszo Czas:

Dziś w trzech kościołach naraz odbywały się 
nabożeństwa żałobne za Piusa IX: w kościeio akadomi- 
ckim św. Anny, w kaplicy 00. Karinolitów na Piasku 
i w kościole gr. kat. św. Norborta. U św. Anny zgroma
dziły się wszystkie zakłady naukowe męzkio (zakłady 
żeńskio miały wczoraj nabożoństwo w kośeiolo Fran
ciszkanów). Katafalk przyozdobiono kwiatami i światłem, 
oraz pięknym portretem pędzla artysty polskiogo w ltzy- 
mio p. Szolca. Senat akademicki z rektorom dr. Teicli-

* P. baron Rudolf v. Gersdorff z Psarska pod 
Kościanom przesłał Dziennikowi Pozn. pismo w 
języku niemieckim, któro w tłómaczeniu polskióm brzmi 
jak następuje:

„Będąc dotąd prenumeratorem i czytelnikiem Po- 
s o n o r Z t g. choć nie dla jednakich politycznych zapa
trywań, lecz tylko dla czerpania z niój czysto ekonomi
cznych, dla stolicy prowincji ważnych wiadomości, widzę 
się zuiowolonym zamknąć dom mój na przyszłość dzien
nikowi tomu. Naglący do togo powód podajo mi Nr. 100 
tego pisma, który „pod kreską“ dajo tak zwanj' szkic 
biograficznj- zmarłego niedawno Papieża Piusa IX, wedlo 
którego przodkowie jego prawio bez ogródki są wysta
wieni jako oszuści, on sam zaś, spoczywający joszczo na 
marach 86 lotni starzec, jako gracz „z wiolkióm szczę
ściom" i cudzołożnik. Wiem bardzo dobrze, żo zasada 
„do mortuis nil nisi bono“ nio może być zastosowaną do 
mężów, którzy występują na politycznej i dziejowej wi
downi, o ile mężowie ci byli politycznymi i nałożą do 
historyi, a więc i nio do Piusa IX, jako do dawniojszogo 
monarchy Państwa kościelnego i Głowy kościoła kato
lickiego. Jako protestant uważam raczej nieuprzedzoną 
i bezstronną krytykę w tym kierunku za zupełnie upra
wnioną. Jeżeli jodnak kto rbrzuca Piusa IX błotom jako 
człowieka a jako człowiokoiyi właśnio nie mogli mu od
mówić uszanowania swego najwięksi nawet jego polityczni 

religijni przeciwnicy — w takim razie nie mogę podo
bnego błeta cierpieć w moim domu i sądzę, żo wielu po- 
dzioli to moje zapatrywanie."

Oświadczenie to p. barona v. Gorsdorff tóm clięt- 
uroj zamieszczamy, . poniowąż pragnęlibyśmy, abj' i inni 
protostanci z równą cywilną odwagą wystąpili przeciwko 
znęcaniu się pewnej części „liberalnej" rzekomo prasy 
niomiockiej nad zmarłym Papieżom i nad katolicyzmem 
wogólo.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 10 do 16 lutego :

J) 52 nowonarodzonych dzieci (2 raniej niż w po
przedzającym tygodniu) i to 26 płci męskiej a 26 żeńskiej, 
pomiędzy niemi 9 z nioprawogo łoża.

li) 32 umarłych (2 mniej niż w poprzedzającym 
tygodniu). Liczba urodzonych przewyższa zatem liczbę 
umarłych o 18. Z umarłych było 17 płci męskiej a 17 
żeńskiej i znajdowało się pomiędzy nimi 5 dzieci niżej 
roku.

III) 22 kontrakty małżeńskie, z tych 9 pomiędzy 
obu stronami katolickiemu .5 pomiędzy protestanckiemi,
4 pomiędzy starozakonnomi i 4 ponńędzy jedną stroną ka
tolicką a drugą protestancką. — Z urodzonych pochodzi 
27 z rodziców katolickich, 15 z protestanckich, 3 z sta- 
rozakonnych i 7 z malżoństw mięszanych. — Zi umarłych 
wyznawało 25 religią katolicką, 9 protestancką i 1 moj- 
żesżową.

* Celem wydzierżawienia miojsc sprzedaży w bud
kach chlebowych przy inkwizytoryacie na czas od 1 kwie
tnia rb. do 31 marca 1879 wyznaczył magistrat termin li
cytacyjny na czwartek 28 b. m. na 11 godzinę przed poł. 
Warunki mogą być przejrzane w izbie 14 na Ratuszu 
w godzinach służbowych.

* Trychiny coraz częściej znajdywane są w mięsie 
wieprzowem i coraz częściej, pomimo wszelkich rewizyi, 
udzielają się one ludziom. W Kargowie padia, jak to 
niedawno donosiliśmy, cała familia ofiarą tej choroby 
a już znowu czytamy wOstdeutscheZtg, żaw Li- 
litowie (?), dwie mile od Gniezna, zapadło w zeszłym 
tygodniu, czternaście osób wraz z właścicielom tój wsi na 
trychiny.

* Germania wspominając o odpowiedzi podsekre
tarza stanu Bourke w niższej Izbie angielskiej, w znanej 
sprawie wieszania Polaków w Turcyi przez „Moskali, podaje 
nazwiska kilku tych nieszczęśliwych: Taczanow
skiego, który przeszedł na mahom etanizm i jako wła
ściciel posiadłości ziemskiej mieszkał w-Czorln, Wali- 
gowskiego, Szumachera i T o t a, był vch legio
nistów powieszonych w Tatar-Bazarcżyku.

* W Gnieźnie puścił się na kruchy lód jeziora po
znańskiego ośmioletni syn wyrobnika Wiśniewskiego dnia 
11 bm. Szukano go przez kilka dni napróżno, aż 
w czwartek jeden z rybaków wyciągną! ciało jego 
z jeziora.

* Z Pleszewa piszą nam: Tydzień ostatni coś nie
szczęsny dla naszego miasta i pełen spustoszenia. Ledwo 
ochłonęliśmy- z przerażenia, wywołanego pożarem, powsta
łym przed czterema dniami na nieruchomości obywatela 
D., a już oto powtórnie nas dnia 15 bm. o godzinie 11 
przed południem okrzykiem ,.goro" zaalarmowano. Ogień 
wybuchł na ulicy Garncarskiej, w domu obywatela J. 
Dzięki spiesznej pomocy, nio przybrał on większych roz
miarów, okropniejszego jednakże od poprzedniego stał się 
nieszczęścia przyczyną, pochłaniając cztero- i sześcioletnie 
dziecko komornika R. Biednych tych dziatek nio zdołano 
mimo godnogo uznania poświęcenia się kilku z obywateli 
ocalić z płomieni i dopiero, kiedy przytłumiono nieco 
ogień, wydobyto je straszliwie popalone — bez życia. 
Jak dotychczas sprawdzono, ogień wszczął się na podda
szu w izdebce zamieszkałej przez rodzinę komornika R. 
Lekkomyślni rodzice, z których matka pracowita praczka 
wyszła na robotę, a ojcioc pono po Pleszewie bruki zbi
jał, zostawili w izdebce tej wspomnione dzieci bez naj
mniejszego dozoru, drzwi stancyi na klucz zamknąwszy. 
Prawdopodobnie w;ęc dzieci, bawiąc się zapałkami, podpa
liły łóżko, lub inny jaki w izbie znajdujący się przedmiot, 
z czego potóm ogień na dom cały się rozszerzył. Łatwo 
każdy zrozumio i pojmie bolość nieszczęsnych rodziców, 
kiedy na wiadomość, żo w domu przez nich zamioszkałym 
goro, na miojsco spustoszenia przybywszy, zastali już na 
skorupę spieczone ciałka drogich swoich dziatek. Rozpacz 
ich była okropna, a powiększyła ją joszczo okoliczność, że 
nip tylko dzieci, ale i cala ich chudoba stała się pastwą 
płomieni. Jakkolwiek bezwątpienia ciężka na rodziców 
tych spada wina, żo dziatki opieki potrzebujące bez naj 
mniejszego w domu zostawili dozoru i poniekąd więc sami 
nieszczęścia swogo stali się przyczyną, mamy jednakże 
nadzieję, że serca czuło na nędzę bliźniego uwzględnią 
podupadłą rodzinę i nie odmówią jej pomocy w pienię
żnych datkach, łagodząc niedolę srogim ciosem do
tkniętych.

* Potwór. Czas opowiada o odkryciu przez żan
darmów posterunku niepołomiekiego strasznej zbrodniarki 
w Woli Żabiorzowskiej. Tamtejsza włościanka Maryanna 
Firletowa przyjmowała dzieci do wykarmienia, po większej 
części z Krakowa i wspólnie z swym mężem morzyła je 
głodem na śmierć a potem zakopywała. Żandarmi zro
biwszy rewizyą znaleźli dwoje nieżywych niemowląt, 
z których jedno ukryto w stodole, drugie świeżo zako
pane. Zbroduiarka przyznała się do trzech takich zbro
dni, ale jest domysł, że rzemiosło swoje prowadząc przez 

-kilka lat, musiała wielką liczbę dzieci zamordować przez 
zagładzenie, gdyż sąsiedzi zauważyli, żo wiele dzieci u niej 
się zmieniało.

* Gazeta polska w Chicago donosi, iż w dniu 20 
stycznia r. b. zjechała do Filadelfii pani H o 1 o n a Mo
drzejewska i w tamtejszym teatrze ma przez, ty
dzień występować. Biletów w chwili przybycia już trudno 
było dostać.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 20go lutego, 
Leona b. Wschód słońca o godzinie 7 minut 9. 
Zachód o godzinie 5 minut 20.

Długość dnia 10 godzin 7 minut
Wypadki historyczne. 1387 Porównanie 

w przywilejach szlachty litewskiej z koronną. — 1494 
Księstwa Oświecimskio i Zatorskie do Korony wcielono.— 
1662 Brotestacya przeciw obieraniu następcy tronu. — 
1831 Początek Grochowskiej potrzeby.

»nem na czele, przybył in corpore z insygniami i bor- 
łuini akadomickiomi, któro ustawiono przy katafalku. Po 
odśpiewaniu wigilii, colobrował mszą św. dziekan wy
działu toologicznego ks. dr. Krukowski, poczóm wstąpił 
na ambonę prof. tool. ks. kan. dr. Pelczar. W dluższom 
przemówieniu przoszodł cało panowanie Piusa IX, pod
nosząc w wymownych słowach jego starania i miłość 
lla Polski. Mówca zakończył rzewną odozwą do zgro
madzonej młodzieży, wzywając ją, aby śladom przodków 
swoich stała wiornio przy Kościeio i Stolicy Apostolskiój, 
bo ztamtąd tylko możo przyjść dla nas zbawionio i na
dzieja. Kościół był przepełniony publicznością, a straż 
ochotnicza utrzymywała porządek.

* Na krzyż na moście Chwaliszowskiin złożył ks.
W. M. 5 rnarok.

Na Stowarzyszenie Piusowe otrzymaliśmy dziś od 
hrabiostwa Sierakowskich 40 m., któro wręczyliśmy 
podskarbiemu tegoż Towarzystwa, księdzu proboszczowi 
Pędzińskiemu.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału history
czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk po zała
twieniu spraw mniejszej wagi, odczytano najprzód ode
zwę^ Towarzystwa literackiego paryzkiego, wzywającą ro
daków, aby ponieważ na przyszłej wystawio paryzkiej ma 
być osobne miejsce przeznaczone dla starożytności pol
skich, raczyli przesyłać temuż towarzystwu wszystko, co 
było wykonano w Polsce, albo co z jej historyą zostaje 
w bezpośrednim związku, z wdzięcznością przeto przyjęte 
będą wykopaliska, zbroje, broń wszelka, rzędy na konie, 
ubiory, materye, wyroby złotnicze, stągwie, puchary, 
a także druki, manuskrypta, medale itd.

Następnie z powodu, iż dr. Warnka nadesłał do
piero część drugą swej rozprawy o Lelewelu, postano
wiono odłożyć jój odczyt aż do czasu, w którym będzie 
zupełnie ukończoną. Natomiast pan prezes, Koźmian, 
przewodniczący wydziału, podał wiadomość o listach bez
imiennych Anglika z przeszłego wieku o'Polsce. Listy 
te gorąco ujmujące się za Polską nie zawierają żadnych 
poglądów, któreby już dostatecznie znanemi nie były, ale 
tyle w nich jest przenikliwości politycznej, oraz szlache
tności uczuć, że zusługiwały na bliższo poznanie.

* Wydział nauk przyrodniczych Tow. Przyjaciół 
Nauk odbędzie swe posiedzenie w czwartek dnia 21 lutego 
o 6 godzinie wieczorem w zwykłem miejscu swych posie
dzeń. Porządek dzienny tegoż posiedzenia następujący:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia ; 2) Przed
łożenie regulaminu określającego sposób wypożyczania 
czasopism abonowanych przez Wydział; 3) Wybór biura 
Wydziału; 4) Wnioski członków.

Dr. Kasztelan, sekr. wydz.
* Pod dyrekcyą p. Bolesława Dembińskiego odbę

dzie się dziś wieczorem na wielkiej sali Bazarowej kon
cert. Odegranemi będą ustępy z „Halki“ Moniuszki 
i z „Pieśni o ziemi naszej“ Pola, muzyka p. Boi. Dem
bińskiego.

* Dowiadujemy się, że koncert, który się miał od
być w sobotę na sali Bazarowej na cel dobroczynny, od
łożono ze względu na benefis pani Woleńskiej na 
przyszły wtorek.

* Za bramą ku Dębinie przyszło w jednej z tam 
tejszych restauracyi i lokalów do tańca w niedzielę do 
bpjki pomiędzy żołnierzami, wskutek czego trzech z nich 
aresztowano.

* Budżet dla administracyi wojska na rok 1878/79 
wykazuje w dochodach 104,000 marek za koszary, stajnie 
i pokrytą ujeżdżalnią w Inowrocławiu. W objaśnieniach 
do pozycyi tej przytoczono: Po wykończeniu budowy ko
szar w Gnieźnie (etat zeszłoroczny rozdział 6 tytuł 50 
jednorazowych wydatków) i po przoniesieniu załogującego 
w Inowrocławiu batalionu piechoty, były tamże do sprze 
dąży koszary na 121 żołnierzy, warsztat puszkarza, staj
nie dla 122 koni i dachom pokryta ujeżdżalnia. Zabudo
wania lazaretowe w Inowrocławiu użyto na arsenał dla 
„landwery", na koszary dla kadr obrony krajowej i na 
biuro dla komendanta obwodowego. — W dodatkach do 
zwiększonych wydatków w tytule 3, rozdziale 27, przyto- 
czonem jest wynagrodzenie za pomieszkanie trzech inspe
ktorów koszar w Poznaniu i Motzu , których mieszkania 
służbowe obrócono na koszary, 3,144 marek. Tytuł 2, 
rozdział 41 (oficerowio przy kompaniach inwalidów) wy
kazuje w objaśnieniach, do niego dodanych, że cesarstwo 
niemieckie posiada 6 prowincyonalnych kompanii inwali
dów, z których jedn3 w Pile się znajduje. — Na budowę 
aresztu wojskowego w Poznaniu przeznaczono jako pier
wszą ratę 120,000 rnarok. Całkowite koszta tój budowy 
obliczone są w przybliżeniu na 200,000 marek. W obja
śnieniach do tytułu tego jest powiodzianem : Dotychcza
sowe więzienie wojskowo, dawniej gmach klasztorny, ta'< 
jest wilgotny z powodu corocznych prawie wylowóir 
Warty i wody podziemnej, żo całe drzewo w gmachu tym 
zmurszało a ściany całkiem się porysowały. Parteru 
wcale używać nie można, a sale audyencyjne przełożyć 
było trzeba do trzech innych kamienic. Cały ten gmach 
przesiąkł wilgotnem, niezdrowóm powietrzem, tak że po
byt w nim wystawia zdrowie na szwank; cele więzienne, 
w gmachu tym się znajdujące, nie starczą zresztą na tak 
wielki garnizon, jakim jest Poznań; transport żołnierzy 
w śledztwie będących do sal audyencyjnych, połączony 
jest z wielkiemi przeszkodami, bo trzeba ich przeprowa
dzać przez całe miasto i dla tego koniecznóm jest wznieść 
nowy gmach dla więźniów wojskowych. (Namby się zda
wało, żo forteca poznańska, która miliony kosztuje, mo
głaby i więźniów wojskowych pomieścić i żo wystawienie 
osobnogo dla nich gmachu jest całkiem zbytecznem. 
Przyp. red. K u r.). Dotychczasowo więzionie wojskowe 
ma później służyć, z wyjątkiem parteru , który wcale nie. 
jest do użycia, na skład utenzyliów lazaretowych i innych 
garnizonowych. — W dochodach i rozchodach zakładów 
koni remontowych przytoczony jest Wyrzysk z 500 
końmi, etatem objętych; w dochodach przy -pozycyi tej 
zapisano ogółem 95,935 marek 10 fon., w rozchodzio 
186,535 marek 10 fen. • dodatku zatem potrzeba 90,600 
marek.

* Przy flimnazyum w Pile egzamin abituryencki na 
Wielkanoc weale się nie odbędzie, ponieważ nie zgłosił się 
do niego żaden kandydat.

(r.) Ku dzyń, 15 lutego. Zaledwie doszła nas w so' 
botę 9 b. m. w samo południe smutna wiadomość o zgo- 
nio drogiogo nam Ojca św. Piusa IX przez pisma pu
bliczne, kazał natychmiast proboszcz nasz uderzyć w dzwo
ny, a jęk icii żałobny przez całą godzinę, który się po
wtórzył nad wieczorem tegoż dnia i nazajutrz ze 
wschodom słońca, różniący się głosom sygnarka, głębokie 
uczynił wrażenie, bo nie trudno było się domyśleć, żo 
musial się jaki dostojnik Kościoła przenieść do wie
czności. Domysł nio trwał długo, bo . dziatwa, wra
cająca ze szkoły, snmtną te wieść lotem błyskawicy 
rozniosła.

Ból serca wiernych, zebranych licznie na nabożeń
stwo w niedzielę następną, powiększył joszczo widok por- 
trotu wiekopomnego zwierzchnika Kościoła, unoszącego 
się w powietrze w presbitoryum, ale nio przystrojonego, 
jak niedawno w dzioń jubilouszu, w wosoło barwy, lecz 
otoczonogo kirom żałoby.

Wszelki śpiew w tym dniu grobowym być się 
zdawał, bo chociaż przywykliśmy już do znoszenia 
różnych krzyżyków i prób z uległością i pokorą, każde 
spojrzonio przecież na obraz odnawiało rany serca i cichy 
płacz śpiew przytłumiał.

Gdy zaś pastorz stósownio do ewangelii nas pou
czał, jak powinni rodzico czuwać sami i dopomagać ka
płanom w czuwaniu nad dziećmi, by nieprzyjaciel nie 
zasiał kąkolu na roli sorc ich mlodociannych, podnosząc, 
żo nioodżalowanój pamięci Pius IX, jakoby w testamencie 
przekazał nam wszystkim ważny ton obowiązok, przema
wiając po raz ostatni przed zgonom swoim przy odbie
raniu gromnic, nie podobna nam było wstrzymać się od 
łoz. Bylibyśmy wszyscy w głos zapłakali, gdyby nie 
wzgląd na rozczulonogo kapłana, by mu znać tóm nauki 
nio przerywać, owszóm każde słówko pochwycić. To 
też po kazaniu samo jogo wyrażenio nadzioi, żo nas nio 
potrzebujo zachęcić do podniosionia nabożoństwa żałobnogo, 
mającego się odprawić wo wtorok następny 12 b. ni. wy
starczało, że mimo ubóstwa, każdy znosił z ochotą grosz 
swój wdowi na światło, nio mniej lichtarze, czarne szalo, 
chustki i materyo w sztukach na przystrojonio kościoła, 
a tapicer miejscowy ofiarował chętnie swojo usługi. Nio 
pamiętają tu najstarsi z nas, żeby kiodykolwiok świą
tynia nasza taką przybrała sukienkę żałoby. Wielki, 
nie mniej i boczne ołtarze, ambona i ściany presbiteryum 
gustownie w żałobę prybrano.

Na środku kościoła wznosiła się trumna na wy
sokim czarno okrytym katafalku, umyślnie na ten dzioń 
pamiętny odnowiona i przyozdobiona oznakami Wiary, 
Nadziei i Miłości, koroną królewską, palmami i gwiaz
dami. W głowach trumny powioszono stułę, na której 
leżał mszał, kielich z pateną, a nieco dalej tyara.

Przed katafalkiem ustawiono ołtarzyk z figurą 
Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny, której dogmat 
Pius IX ogłosił, po bokach tegoż umieszczono ua żałobą 
pokrytych piedestałach wielkie figury aniołów, tryumfu
jących nad posągiem P. Maryi, długi welon czarny sr - 
brzystemi frendzlami obsadzony, a przyczopiony w środku 
do pastorała i krzyża potrójnego, przymocowanych do 
katafalku. Z przeciwnej strony stały piramidy ze świa
tłem, wznoszące się aż do wzmiankowanego portrotu, 
unoszącego się w powietrzu, który pozostanie aż do wy
boru nowego Papieża; boki zaś katafalku zdobiło liczne 
zastawione światło jarzące.

Nabożoństwo, na którem kościół litoralnio lu 1 
przepełnił, rozpoczęło się o godz. 8 i pół odśpiewaniem 
wigilii. Po mszy św. obchodzili wierni, nie wyjmując, 
dzieci szkolnych, na wniosek dozoru na pół dnia od 
lekcyi uwolnionych, z światłem w ręku na ofiarę, po 
której ks proboszcz z kazalnicy żałobną wygłosił mowę.

Cały ten obrząd poważnyi i rozrzewniający, pod-, 
czas którogo czterech młodzieńców, w nowo szerpy ża
łobne przybranych, z marszałkami w rogach stało, człon
kowie zaś bractw ze światłom w ręku katafalk otaczali, 
zakończono konduktom, śpiewem Witaj Królowa i cichą 
modlitwą o godzinie 12 i pól. a mimo to zdawał się 
nam jeszcze za krótkim.

Rozeszliśmy się rozrzewnienr, ale zarazzm i po
cieszeni, że Pan Bóg łaskawy przyjmie ofiarę serc na
szych, wysłucha modły, otoczy swą opieką Kościół i po
cieszy nas sieroty wkrótce wiadomością, że nowy Sternik 
ze świeżemi siłami objął znów ster Łódki Piotrowej.

(s.) Janków Zaleśny, 14 lutego. W niedziolę ko
chany ksiądz nasz z ambony oznajmił swoim parafianom 
zgon Piusa IX i zapowiedział żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy jego na środę, t. j. 13 bm.; na wiadomość 
tę głuchy jęk rozległ się po całym kościele. Od soboty 
panuje grobowa cisza w kościole naszym, organy nie 
grają, dzwony trzy razy dziennie przypominają zgon Wiel
kiego Papieża.

Jeśli wszystkie uroczystości, któreśmy obchodzili 
dotąd na cześć Ojcu św., wypadły u nas świetnie, to tej 
ostatniej przysłudze, którąśmy Mu oddali w środę 13 bm., 
nic nio wyrówna. Kościół nasz wewnątrz był cały pra
wio obwieszony girlandami; przed ołtarzom wielkim były 
misterne dwie bramy z zreleni, któro się wznosiły pod 
sam sufit; z obu stron ołtarza ustawiono mnóstwo doni
czkowych kwiatów; na środku kościoła stał katafalk, 
okryty bogatym dywanem; na dywanie spoczywała trumna, 
cała okolona gustownie ułożonemi girlandami; po nad 
trumną wznosiło, się godło papieskie. Dalej cały katafalk 
był przybrany we wieńce i wazony z żywerni kwiatami.
U stóp katafalku złożone było drugie godło papieskie, na 
które owioszał się kierz kwitnącogo kwiatu. Na trumnie 
złożono pięć girland, które spuszczały się aż do ziemi ; 
to przy rozpoczęciu nabożeństwa unosiło po nad katafal- 
kiom 10 młodzieży wiejskiej, po pięciu z każdej strony. 
Tym dziesięcin asystowało 10 dziewczyn w wiejskióm na- 
rodowóm ubraniu, z wiankami zielonemi na głowie i ża- 
łobnemi u nich wstążkami; na ramioniu każda z nicli 
miała z kropy czarnej kokardę. W drugim rzędzie było 
znów 12 młodych chłopków i tyleż dziewczyn, tak samo 
ubranych jak pierwsi. U przodu katafalku były wznie
sione dwie piramidy, obwieszone mnóstwem lamp i wień
ców. Okna kościoła były kirom zasłonięte, ambona okryta
krepą, spinaną we festony bukietami. Dałój za katafal
kiem były znów dwie bramy wzniesione aż do sufitu, 
a i chóru nie zapomniano uwieńczyć. Z wieży zaś po
wiewała żałobna chorągiew.

O godzinie 9 rozpoczął nasz Czcigodny ksiądz wi
gilio a jjo ukończeniu tychże mszą św. żałobną bez wtó
rowania organ. Z rozpoczęciem mszy św. zajaśniał ko
ściół mnóstwem lamp i świec, które okalały katafalk, 
i jednocześnie 48 świec zabłysło w ręku asystujących ka
tafalkowi. Po skończonej mszy św. przomówll kochany 
i zacny nasz ksiądz w gorących i pełnych uczucia sło
wach o życiu i zasługach Wielkiego Papieża Piusa IX. 
Nabożeństwo zakończył ksiądz konduktem.

Kościół był ludem tak przepełniony, jak na naj
większy odpust. Wrażenie, jakie zrobiło na nas to uro
czysto nabożeństwo, nie prędko wygaśnie z naszej 
pamięci.

(z) Z nad Noteci. I w naszej okolicy wywarła 
wieść o śmierci najdroższego naszego Ojca Piusa IX 
głęboki smutek i wielką żałość. — Już w piątek koło 
południa nadeszła owa bolesna nowina do Czarnkowa, 
a lotom błyskawicy rozeszła się tego samego jeszcze dnia 
po okolicznych wioskach. Ludek nasz jednak,, miłujący 
prawdziwie z głębi serca Ojca wszystkich wiernych, nio 
chciał w pierwszej chwili temu dać wiary i dla tego nad
zwyczaj licznie zebrał się w niodzielę w świątyni para
fialnej, sądząc, iż tylko tam z pewnością się dowie o. tóm, 
co już niestety stało się faktem. — To tóż, gdy kapłan, 
skończywszy kazanie, wzruszającym głosom oznajmił lu
dowi ono nieszczęście, jakie spadło ua cały Kościół katu-



licki, a mianowicie na nas i tak już osieroconych dyece- 
zyan i wozwai lud do modlitwy za Zmarłego, powstał 
taki płacz i jęk, iż nio było podobnóm zrozumieć dalszych 
słów mówiącego. — Zaiste wzruszająca to była chwila. 
Pomyślałem sobie: „aby tak było tu teraz kilku z tych 
nowomodnych kulturników, którzy to zwykli mawiać, iż 
kapłani burzą i namawiają lud do różnych manifestacyi, 
czyby ci panowie byli zdolni sądzić, iż do okazania tego 
żalu plączący też namawiani byli.“

Prawdziwą jednakżeż cześć i przywiązanie synow
skie dla Głowy Kościoła naszego okazał lud 15 b. m., 
w którym to dniu odprawiało się w kościele naszym so
lenne nabożeństwo za spokój duszy Wielkiogo Papieża.

Już od samego rana kościół nasz, dość obszerny, 
literalnie zapchany był ludem, a nawet wielu przed świą
tynią stać musiało.

Na środku kościoła wystawiony był katafalk z trumną, 
przystrojoną w oznaki papiezkie i zieleń; gęsty las świec 
otaczał katafalk, nad którym wysoko znajdował się wize
runek Ojca św., również oświetlony i w kwiaty i wieńce 
przybrany. Okna świątyni były zasłonione. Nabożeństwo 
rozpoczęło się o godzinie 10 wigiliami. Po skończonej 
mszy św. wygłosił kapłan żałobną mowę, w której nam 
skreślił cały żywot zgasłego Papieża. Uroczyste castrum 
doloris zakończyło żałobne nabożeństwo.

17,294 19,281 20,003 22,891 23,274 25,706 27,180 28,440
29,828 30,882 31,172 31,901 38,491 47,346 48,564 56,045
57,893 60,329 63,181 65,434 71,841 81,603 81,992 83,532
84,438 85,169 86,082 89,344 90,134 90,473 90,477 91,454
92,742.

48 wygranych po 1500 marek, na numera 575 760 
879 2954 5295 6381 7767 8735 9188 10,155 10.558 
12,320 17,863 19,000 24,421 24,936 27,978 28,401 29,548
29,731 43,498 46,137 46,640 47,750 48,518 49,418 49,448
50,238 55,356 57,026 57,210 59,185 61,694 62,932 66,533
66,693 67.138 72,793 77.056 78,853 79,481 79,952 84,892
86,372 87,528 91,333 91,929 94,240.

60 wygranych po 600 marek na numera 236 886, 
1.814 8,250 8,953 10,507 10,713 12,710 14,197 19,478
19,580 20,031 21,016 21,201 22,776 26,208 26,990 27,772
28,087 29,921 30,421 36,582 37.822 38.778 40,776 45,289
47,151 47,390 47,731 54,009 54,068 55,578 55,696 56,914
57,023 57,295 59,682 60,675 62,582 63,827 64,603 64,858
66,494 67,325 67,437 68,389 70,223 72,977 78,663 80,536
83,035 87,726 88,009 88,477 89,525 93,052 93.455 94,032
94,796 94,821.
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skiem za rok 1877. — Walne Zebranie Kółek włościań
skich powiatu średzkiego. — Prawo dotyczące rozszerza
nia się wszy winogronowej. — Uchwała izby poselskiej.— 
Seradella i buraki. — Bezprocentowa pożyczka. — Zaga
jenie lekkich gruntów. — Pasienie łubinem owiec. — Staro 
Ziemstwo. — Kanalizacja górnej Noteci. — Komunikacja 
wodna w Prusach. — Poznańska stadnina krajowa. — 
Teorya źródeł Volgora. — Rybołówstwo. — Wynagradza
nie za bydło, padłe na choroby zaraźliwe. — Jarmark w 
Gnieźnie. — Wiadomości handlowe. ■— Jarmarki. —- Za
raźliwe choroby inwentarza. — Ogłoszenia.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża :

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 
pociąg osobowy - 1—4 o 11
pociąg mięszanj’ - 2—4
pociąg osobowy - 1

o 6 
-3 o' 11

Z Poznania do Wrocławia

40 min. rano
2 - przed połu
2 - po połudn

34 - wieczorem

pociąg osobowy klasa 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1—4

1-
o 4jgodz. 52 min. rano 

o io“ - 47 - przedpolu
o 4 - 4 - po połudn.

o 8 - 0 -|uwieczorem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 lutego.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mora- 
czewski z Chaław, Nieżychowski z Granówka, Urba
nowski z Turostowa, Chosłowski z Ulanowa, Rauszer 
z Warszawy, Sczaniecki z Nawry.

lotería.
Berlin, dnia 18 lutego 1878.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu czwartej klasy 
157 królewsko-pruskiej loteryi klasowej padły następujące 

wj’grane po 30,000 marek na numera 13,680, 

wygrane po 6000 marek na numera 37,635,

wygrane : 
2

21,956.
2

61,990.

5,233
43 wygranych po 3000 mrk. 
5,554 9803 10,214 11,052

na numera 689 1671 
13,897 15,549 15,876

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
------ 1------

Sprawozdanie Tygodniowo 
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 16 lutego 1878.
Powietrze było w tygodniu ubiegłym wogóle łagodno 

poczęści słaby mróz nocny.
W Anglii również powietrze łagodne dozwalało 

rolnikom pracy około uprawy roli,-oziminy są tamżo za
dowalające ; w Szkocyi postąpiono znacznie w uprawie 
ziemi. Dowozy pszenicy angiolskićj są mierno, obcej takżo 
nieznaczne, na targach chęć pokupu okazywała się wido
czniejszą, niespowodowana jednak przez młynarzy angiel
skich, lecz przez stałość sprzedających. Położenie poli
tyczno nie ustąpiło dotąd, wpływ na handel zbożowy nie 
już przez wojnę Oriontu pomiędzy Rosyą a Turcyą, lecz 
przez nowo przedsięwziętą sytuacyą rządu angielskiego 
naprzeciw Rosyi i oczekiwać przeto należy czyli wysłanie 
części floty angielskiej jednostronnio i możebne wkroczenie 
Moskali do Carogrodu drugostronnie stanowczy wpływ na 
handel mieć będą. Obecnie przypuszczalnem jednak jest, 
że sprawa ta na drodze pokoju załatwioną zostanie, lecz, 
nie do pominienia także, że rozprzężenie między Anglią 
a Turcyą nieprzewidziany wpływ na zboże mianowicie na 
pszenicę spowodowaćby mogło i właśnio ta obecna nie
pewność powstrzymuje właściwy bieg handlu, pszenicy bo
wiem tak sprzedająci jak kupcy przedewszystkiem w Anglii 
zachowują stanowisko oczekujące; niepewność jednak, jaką 
oczekiwane otwarcie morza Czarnego na eksport pszenicy 
wywierało, jest chwilowo na targach angielskich uchylona, 
pomimo że konsumenci jodynie niozbędne potrzeby zaku
pują, dla czego też obrot handlu chociaż po cenach sta
łych tylko był miernym.

Dowozy angielskiej pszenicy na targach wynosiły 
w ostatnim tygodniu 42,082 kwarterów w cenie przeciętnej 
poj 51 szyi. 11 ct. przeciw 44,186 kwarterom w cenie 
przeciętnej po 51 szyi. 10 ct. w tygodniu poprzednim a 
około 44,805 kwarterów pszenicy w cenie przeciętnej po 
52 szyi. 8 ct. w tymżo tygodniu roku zeszłego. Import 
zagraniczny wynosił w ubiegłym tygodniu 2 lutego 763,997 
ctr. pszenicy, 186,479 ctr. mąki przeciw 790,518 ctr. 
pszenicy, 202,260 ctr. mąki w tygodniu poprzednim a 
około 400,727 ctr. pszenicy, 102,383 ctr. mąki w tym 
czasie roku zeszłego. Do 7 lutego wynokił ogół do por
tów angielskich płynący 1,190,000, kwart, pszenicy, w tern 
z samej Kalifornii 850,000 kwarterów przeciw' 1,163,000 
kwart, pszenicy w tygodniu poprzednim, a około 1,873,000 
kwart, pszenicy w równym czasie raku ubiegłego i otrzy
mała Anglia w czasie od 1 stycznia do 2 lutego z zagra
nicy 4,694,745 ctr. pszenicy, 1,026,386 ctr. mąki r. 1878 
przeciw 3,060,772 ctr. pszenicy, 624,256 ctr. mąki r. 1877.

Handel na ładunki pszenicy do wybrzeża przybyłych 
jako też jeszcze płynących ustalił się także, lecz niechętnie 
postąpiono w cenach o 6 c. do 1 szyi. Do 14 lutego po
zostało jednak u wybrzeża 20 ładunków pszenicy niesprze-
danych.

Londyn był tak w poniedziałek jak w środę tego 
tygodnia w cenach na pszenicę stały, gdy obszar interesu 
nie był znacznym, i udało się tylko nieznaczne sprzedaże 
na odstawę nową w obu dniach uskutecznić. Dowozy 
pszenicy obcej tygodnia ubiegłego także nie były znów 
znaczne i wynosiły 35,307 kwarterów przeciw 25,847 kw. 
tygodnia poprzedniego. Li v e r d o ol notował wo wto
rek znów pszenicę o 1 pen niżej. H u 11 pozostał przy 
obrocie nieznacznym pszeniby obcej bez zmiany. L e i t h 
także bez zmiany. Nowy York donosił przed kilku

dniami ceny średniej podwyżki na pszenicę i mąkę, od- 
syłki z Ameryki znów się powiększyły, ponieważ ładunki 
z portów atlantyckich w tygodniu do 9 lutego ukończonym 
do Anglii przeznaczone 159,500 kwart, pszenicy wynosiły 
przeciw 99,000 kwarterom w tygodniu poprzednim a około 
8,500 kwarterom roku zeszłego. Kalifornia wysłała 
w tygodniu do 9 b. m. 25.000 przeciw 50,009 kwarterom 
roku zeszłegu. Targi w Francyi były przy obrocie 
slabem bez zmiany. Paryż był przy końcu na psze
nicę i mąkę stały. Belgia spokojna. Holandya 
bezczynna. Nad Renera dowóz był słaby, a popyt mierny. 
Kolonia na termina słaba i chwiejna. Targi Nie mieć 
południowych okazywały usposobienie stalsze. Au- 
stro Węgry notowały nieco lepsze ceny, także Berlin 
uzyskał na pszenicę i żyto w tym tygodniu podwyżkę o 
dwie marki.

Na targu naszym w biegu tygodnia był po- 
kup wogóle chętny i ożywniejszy właściwie jednak na ga
tunki dobro i na eksport odpowiednie, z których miano
wicie jasne i białe miały pierwszeństwo i udało się przez 
to sprzedającym wogóle 5—6 m. za tonę wyższo ceny od 
końca tygodnia przeszłego osięgnąć, przyczóm nie dość 
znaczno dowozy popytowi naszym eksporsorom nie były 
ndpowiednie. Inne gatunki tymczasem utrudniały sprze
daż i nie miały w podwyżce cen udziału. Zyto znalazło 
chęć pokupu przy miernym dowozie uwzględniane ciężkie 
gatauki. Jęczmień miał po części sprzedaż trudną, 
z wyjątkiem najlepszego gatunku, na paszę bez popytu i 
w obniżce. Grochu sprzedaż była łatwiejszą.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marek 195-198 przy 124-127 funt. hol. za jarą,
», 212—215 przy 125-129 funt. hol. za czerwoną,

jasno'.-pstrą,tt 219------- przy 124------- funt. hol. za
tt 228—233 przy 128-131 funt. hol. za wys. - pstrą 

i szklistą,
tt 140—212 przy 101—128 funt.. hol. za ruską,
tf 212-231 przy 124—131 funt hol. za isandomirską,
.'i 235—240 przy 120-124

Zyto.
funt. hol. za białą.

tt 128—139 przy 119—126 funt. hol. za krajowe,
tt 125 -133 przy 117-123 funt. 

Jęczmień.
hol za ruskie.

n i; 154—170 przy ,104—113 funt. hol. za duży,
tt 125—143 przy 102—107 funt. hol. za mały,
tt 122- 142 przy 103—106 funt. hol. za ruski.

Groch wrzący 135—145 m 
Wyka 105-110 marek.
Koni c,zy na biała 90- 134, czerwona 84—100 m. 
Lnica 188 -192 mrk.
Banknoty rosyjskie 218.00 marek za 100 

rubli sr.
Baranowski i Sp.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 19 lutego 1878.

Zyto, (za 20 ctr) — wypow. — ctr.. cena wypow 
—- na styczeń —,—, styczeń-luty —,~s, luty-marzoc, 
marz.-kwiec. —, wiosna —, kw.-maj — mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
5,000 litr., cena wypowiedziana 50,10 na list. — 
grudz. —,— styczeń —•, luty 50,10— marzec 50.50 — 
kwiecień — maj —, kwiecień-maj 51,40—60—80 czerwioc 
52,60— 80 sierpień — marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,70 marek

Ceny ziemiopłedów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 18 lutego.-^'
Siemie koniczyny, czerwone spok., pośled. 29 

—34, średnie 37—41, piękne 46,00—49,00, najp. 51,00— 
53,00 m., białe niżej, pośl. 36—42, średnie 46 — 52 piękne 
58—64, najp. B8—74 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), wypow. —cent, na upł. 
wypow. —.— luty 135,50 żąd., luty-marzec 135,50 żąd. 
kw.-maj 136,50 żąd. 136 płc. maj-ezorw. 138 płc., — żąd. 
czerw.-lip. 140,— płc., lip.-sierp. 142 żąd. 141,50 płc.

Pszenica: 196 żąd., kwie.-maj 203 żąd., wyp. —
Owies: 119 żd. kwieć.-maj 124,50 pła., wyp. — e.
Olej rzepiowy: bez in., wypowie.! —.— cent, 

w miejscu 70,50 żąd., luty luty«marzec i marzoc-kwiecień 
69,— żąd., kwree.-maj i maj-czerw. 68,50 żąd. 68 płac, 
czerw .-lipiec —,— żąd. wrzosień-paźdz. 65,50 żąd.

Okowita: wyżej, wypowied. —,----- litr., luty
i luty-marzec 51,20 płacono, kwieć.-maj 51,60 płacono, 
lip.-sierp. 53,60—54 płc. i żąd. sierp.-wrzesień —,— płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 18 lutogo 1878.

Postanowienia Z a 100 k i 1 o g r am ó «

miejskiej
•ieputacyi targowej.

ciężki 
naj- I naj- 
wyż. niż.

średni 
naj- naj- 
wyż. ! niż.

4|.~* 4

lokki
naj-

wyż
‘«4-j

Pszenica biała nowa 20 - 19:70 20 80 20 30 19-
żółta ,. 19 20 18Í9O 19190 19 70 18 70.

Zyto nowe............ 13 90) 13i20 12 90 J2Y0 12)50
Jęczmień stary . . . — — —M— -H

„ nowy . . . 16 30)115 60 15 10 14:60 14 3d
Owies stary .... — —Il—I— — —¡1—1— -H

„ nowy .... 13 60)13120 12)90 12/10 121-)
Groch .................. 17| —1|16|30 15|80ji490 14|40

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni Ipoj

Siemię lniano . . 100 kilogr. 25 — 22 —
Rzep zimowy 31 — 28 —
Rzepik zimowy . . •> 9 30 — 27 —
Rzepik latowy . 29 — 25 —
Lnica . . 24 21 —

135,50
119,-

Ceny wypowiedziane na 19 lutego: żyto 
pszenica 196—- m., jęczmień — m., owies 
rzep — m., olej rzepiowy 69,— m., okowita 51,20 nu 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. i 

kilogr. 30—40—-45 —50 mrk.; biała wyżej, 42, 
68 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7—7,
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,
Łubin niżej, żółty’ 9,20- 10.20—11, — mrk. 

9- 10—10,40 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 17—20—23 m.

Perki: za miech (2 nowo szefie czyli 75 
2,50—3,50 m , pośl. 2,—2,30 za szofel (75 funt.)najl.

1,25—75 m., poślod. 1—1,15 m., za litr 0,03—0 05 i 
Siano za 50 kil. 2,40 - 2,80 m 
Słom a 18,00 —21,00 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 18 lutego 1878. (Kursa końcowe.)

Wypow. żytaPszenica słabo
Kwiecień-mai 
Maj-czerwiec 

Zyto słabo 
Łuty
Kwiecień-maj
Maj-czerwiec

Olej rzep, stale 
Kwiec.-maj 
Maj-czerwiec

Okowita spok. 
w miejscu 
Luty
Kwiec.-maj)
Maj-czerwloc

Owies
Kwiec-maj

204.50
205.50

146,—
145.50
144.50

68,80
68,90

52.—
51.50
52,80
54,—

137,.

Wypow. okow. li

Kapital
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losISGO 
Włochy 
Ameiykany 
Turki
71/a°/0 Rumuń. 
Pol. lik. i. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreh. rut. aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

3Í

Szczecin, dnia 18 lutogo 1878. (Kursa końcowe.)
“szenica słabo
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Zyto spok. 
Wiosna 
Maj-czorwicc 

Olej rzep, stale 
Luty
Kwiecień-maj

Berlin,

207.50
2C8.50

143,50
143,—

70,—
69,50 

18 lutego 1878,

Okowita stolo 
w miejscu 
Luty 
Wiosna 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
Luty

17 75 
75 25 
91 10

To w. poźyczkowo-za-robkowego
w Kościanie

odbędzie się w Kościanie dnia 38 lutego o godzinie 2giej po P°*“4niu 
na sali pana G ąsi o r o w s ki eg o. _ G' 1

Porządek dzienny:
1. Zagajenie Zebrania przez wiceprezesa i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie porządku dziennego.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania. , .
4. Sprawozdanio Rady Nadzorczej i Zarządu z całorocznych czynności za rok 

x 1877 oraz podanie bilansu, strat i zysku.
5. Oznaczenie dywidendy za rok 1877.
6. Udzielenie pokwitowania Zarządowi zprowadzenia ksiąg kasowych za r.
7. Wybór Prezesa Rady Nadzorczej, Wiceprezesa i 1 członka or.iz 1 członka 

do Zarządu (Podskarbiego).
8. Wnioski członków. , , , . .

Tow. zarobkowo-pożyczkowe dla pow. kościańskiego
(Spółka zapisana)

W zastępstwie Prezesa Rady Nadzorczej
7>. Pawłowski.

oooooooooo&oooocooocssa 
O Precz z kaszlem. O
W Szanowną Publiczność pozwalam sobie uwiadomić niniejszem W 

uniżenie, że cukiernikowi p. Nengebanerowi w Poznaniu, Berlin- 
ska ulica nr 6 oddałem skład moich tyle sławnych karmelków piór- gra.

W siowych, paczkę po 20 i 40 fen. poświadczony! h przez tajnego radzcę W 
dr. Galewskiego i polecam takowe z powodu wybór nej ich sku- M

SS toczności usilnie, inne że takowe wszystkie nie tak bardzo zachwa- 
KĘ lane przewyższają. Z poważaniem
O Rudolf Buttner, Berlin O
Oź28) dostawca nadworny.

00000008000090000000(100

March. Pozu. kolej 
Prioritety

Kol. Mind. kolej. .
Reńska, kolej............ 105 90
Gómoszląska............ 122 50
Austr. półn.-wsch. k. 184 50 
Kolej Rudolfa .... 49 50 
Austr. banknoty . . 171 40 
Austr. renta złota. . 64 25
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866.

Węg. asyg. skar 9%

84 60
165 10 
100 75

. i Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. ako. 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. . 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Laurahiitte zast. . 
Pozn. 4°/0 list. . . 
Pozn. ronta . . . .

Ważne dla gospodyńl
Skargi naszych gospodyń na złe wyprasowanie się bielizny przy 

używaniu mączki nie są nieuzasadnione. (244)

Apreturowa mączka świecąca,
G. Eberta z Bralina

chemicznie czysta, bez wszelkich zawartości, jt. 'gumy, dextryny, bo
rom, stearynu lub wosku, jest przy prawowidłowem używaniu naj
lepszym środkiem, aby bielizna prasowana była elegancko sztywna 
i gładka, usilnie z pewnością wszystkie skargi, kartonik a 50 fen. 
który kompletnie dla 40 koszul wierzrieli wystarczy, jest 
do nabycia . . (244)
W Poznaniu: u pp. Adolf Ascha, R. Barcikowskiego, Gustawa

Epbraima, J. N. Leitgebra, Rudolfa Rehfelda, J. Sobeckiego, 
A. Wuttkiego.

W Lesznie: u G. S. Schuberta, J. Zobla.
W Ostrowie: u Ottona Hónscb, Bernarda Pilz, M. Pilz.
W Pleszewie: u Izraela Schwarz.
W llawiezu: u Henryka Koberne. 

Waźnsflla cierpiąc, na ból zębów!!
Antiodontalgina

J. W. Beck
Krople te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksye, zapobie
gając przytem dalszemu psuciu żębów 
Flak, osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
nr. I i II/I mrk. 50 fen.

iAIIPIIOA
Balzam ten usuwa głuchotą, która nio 
pochodzi od urodzenia, jako też strzy
kania, szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Flak. 1 mrk
Balzam przeciw reumatyzmowi
Jedyny środek przynoszący ulgę cier
piącym na reumatyzm, podagrę i pu
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławiuu u aptekarzy B. Stoer- 
mer Ohlauer St.r. 24/25 i B. Piebag 
ul. Eryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacu u H. Priede- 
mann, w Krotoszynie u P. Kuschke 
w Środzie u Radziejewskiego. (217)

Piekary nr. 12
są zaraz lub 1 kwietnia rb. mniejszo 
lub większe pomieszkania z balkonem 
ogródkiem małym i jednym większym 
o wynajęcia._________________(226)

Chrystusa h«/ i Œ,
i

Madony
aż do wielkości naturalnej,
dobrze odrobione i pięknie ude
korowane, poleca tanio

Klug
Poznań, Wrocławska ul. nr. 38.

NB. Nagrobki, kraty i t. d. są 
zawsze na składzie. (87)

Pączki
po 6 i 10 sztuk za złoty czyli 
50 fen. kilka razy na dzień 
świeże (starsze taniej się sprze
daj«) w cukierni (15)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Księgarnia
do sprzedania!

Z powodu podoszłego wieku 
właściciela w jednem z większych 
miast Galicyi, jest do odstąpionia 
księgarnia wraz z czytelnią 
polsko-francnzko-niemie- 
cką. Interes ten nie jest obcią
żony żadnemi długami, reprezen
tuje znaczny kapitał i egzystuje 
30 lat na miejscu. Mający chęć 
nabycia, przy dostarczeniu, za
pewnienia summy kupna lub kau
cji, mógłby znaczną część sumj’ 
na małj' procent zatrzymać. Ku
pujący mógłby oraz Da być idru» 
karuią dobrze urządzoną, pod 
bardzz przystępnemi warunkami. 
Bliższego objaśnienia udzieli 
Księgarnia J. A. Pólara w Rze
szowie. (238)

Zarząd dóbr w SzÓłdrach 
p. Czempiń potrzebuje 60 
sztuk
szczepów wiśni

kwaśnych, z pestek nie z od- 
yostków chodowanyeb, przy
najmniej l?/2 cala średnicy. 
Prosi o uwiadomienie o cenie 
w adresie. (256

Dom. Jarogniewice pod Czem
piniem sprzedaje (184)

nasienie
buraków pastewnych
olbrzymich żójtych z - tegorocznego 
żniwa, za zaliczką lub gotówkę, szefel 
po 12 marek.

Zarząd gospodarczy
Kasprzycki.

uczciwjt 
(l dzicóff, 
8$ czona n 

czkę przez Tow. Naukowej Bo" 
przytem i szyć umiejąca po® 
miejsca od 1 kwietnia. Adres f
postlagernd Czempiń fr.

Ucznia
na introligatora chociażby i 
rotę przyjmie zaraz

St. Podlać
w Gostyniu.

Na doebód szpitalu dla J 
leczonych chorych w

świętego Józefa
(257) odbędzie się

koncert amatora
w sali Bazarowej dnia 23 M 

Początek o godzinie
Bilety po 3 nr. nabyć G 

w księgarni p. ZnpaństJ

TEATR AMATOR8* 
W Obornik»®!*

przedstawi J
a® ©eł d.©broezr

dnia 24 lutego
na sali p. Głowińsk'®’

Żyd w beczc

Początek o goj£

Nakładem i czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu
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